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Ze sztabu wyborczego 
Arturasa Paulauskasa

Znaleziono 
worek kart 

do głosowania
Jak podała agencja ELTA, 6 stycz­

nia br. w sali sportowej Wileńskiej 
Szkoły Średniej nr 20 w stosie śmieci 
znalazły się karty do głosowania w 
wyborach prezydenta. Ten fakt po­
twierdził dla agencji przewodniczący 
Głównej Komisji Wyborczej (GKW) 
Zenonas Vaigauskas.

Pośród śmieci znaleziono porwa­
ne karty do głosowania, a wśród nich 
także z głosem oddanym na Paulau­
skasa. Przewodniczący GKW sam 
widział znalezione karty do głosowa­
nia i powiedział, że na kilku z nich 
rzeczywiście oddano głosy na kandy­
data, który przegrał. Część znalezio­
nych kart do głosowania była ostem­
plowana przez komisję wyborczą, a 
część - nie. ELTA podaje, że według 
niepotwierdzonych danych ogółem 
znaleziono 10-20 kart do głosowania.

W związku z tym faktem zamie­
rza się jeszcze raz przeliczyć wszyst­
kie karty do głosowania trzech miesz­
czących się w tej szkole obwodów 
głosowania. Zdaniem Z. Vaigauska- [ 
sa, obecnie wyjaśnia się, czy te karty 
do głosowania stanowią część nieważ­
nych, czy też część pozostałych nie-1 
wykorzystanych kart do głosowania.

Wczoraj późnym wieczorem od-1 
wiedziliśmy sztab A. Paulauskasa. 
Mąż zaufania A. Paulauskasa Rinwy- 
das Kaikaris powiedział nam, że o 
znalezieniu worka z kartami poinfor- j 
mował go rano telefonicznie zastęp^ 
ca dyrektora szkoły ds. gospodar­
czych. R. Kaikaris mówił, że śam wi­
dział te karty.

(Dokończenie na str. 2)

S a /o n  p o l i t y c z n y  ra d ia  . .Z n a d  W il i i”

Rozumiem polskich wyborców
Z apis rozmowy przeprowadzonej przez Czesława Okińczyca w salonie politycznym  radia „Znad miii" 
& jg f  z  prezydentem -elektem  Valdasem A D AM KU SEM . Tytuł i  skró ty pochodzą o d  redakcji

- Tempo życia jest w ostatnim czasie bardzo duże. 
Czy to jest dla pana czymś nowym?

- Raczej nie. Spodziewam się, że po jakimś czasie, gdy 
uporządkujemy wszystkie sprawy, wszystko wróci do normy.

- Po naszej rozmowie spotka się pan z prezydentem. 
Mniej więcej można przewidzieć, co może panu powie­
dzieć. A co może pan powiedzieć prezydentowi?

- Myślę, że będzie to raczej wizyta kurtuazyjna, a rozmowy 
o sprawach poważniejszych przełożymy na czas późniejszy.

(Dokończenie na str. 2)

- Dzisiaj w naszym salonie mamy zaszczyt gościć 
prezydenta-elekta pana Valdasa Adamkusa. Dzień do­
bry panu.

- Dzień dobry. Jest mi bardzo miło gościć u was.
Czy w końcu wyspał się pan?

|  Po pierwszej nocy udało się mi przespać ok. 6 go­
dzin - tak jak i tysiące innych ludzi, w noc wyborczą spa­
łem tylko parę godzin.

■ Czy przyśniło się panu coś ciekawego?
- Nie, ponieważ spałem jak zabity.

Produkcja żaluzji 
Sprzęt oświetleniowy 

Tel. 63-37-02, fąx 26-10-36 
Yytenio 20, Wilno

NA ZDJĘCIU: nowo wybrany prezydent Valdas Adamkus - gościem radia „Znad Wilii”
Fot. Jerzy Karpowicz

Konkurs Komputer w uczniowskich ręcach
Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych w szkole średniej im. 
Adama Mickiewicza zwycięz­
com konkursu .Komputer i Ty” - 
klasie gimnazjalnej 2B wręczo­
no zestaw komputerowy 
„ADAX”. Nagrodę wręczył dyrek­
tor firmy „JTT Baltic" Ryszard 
Kazik, przekazując jednocześnie 
młodzieży najserdeczniejsze ży­
czenia noworoczne i wyrażając 
nadzieję, że nagroda ta posłuży 
całej szkole w zdobywaniu naj- 
|nowszej wiedzy technicznej.

R.Kazik w telegraficznym  
skrócie opowiedział uczniom o 
swojej firmie, jak też o tym, jakie 
usługi może świadczyć komputer.

Dyrektor szkoły Czesław Da- 
widowicz pogratulował uczniom 
wygranej i wyraził nadzieję, że z 
tęgo komputera będą korzystać 
również inni uczniowie szkoły. 
Dyrektor podziękował redakcji 
.Kuriera Wileńskiego’ za zorga­
nizowanie konkursu oraz kierow­
nikowi firmy J T T  Baltic' Ryszar­
dowi Kazikowi - za ufundowa­
ną nagrodę.

Nagroda ta bardzo ucieszy­
ła nauczycielkę informatyki Łu­
cję Noniewicz, która jest przeko­
nana ,że nowoczesny sprzęt 
będzie pomocny w opanowaniu

tego dość skomplikowanego 
przedmiotu.

Radość rozpierała też 
uczniów, którzy od razu próbo­
wali dopaść komputera, by na­
cisnąć choć jeden klawisz.

Inf. wł.

NA ZDJĘCIU: zwycięzcy 
konkursu - klasa gimnazjal­
na 2B wraz z organizatora­
mi konkursu - redaktorem  
naczelnym  „K W ” C ze s ła ­
wem Malewskim I jego za­
stępcą Jarosławem Wołko-

nowskim, dyrektorem szko­
ły  C zesław em  D aw id o w i- 
czem oraz fundatorem głów­
nej nagrody, dyrektorem fir­
my „JTT Baltic” Ryszardem  
Kazikiem.

Fot. Marian Paluszkiewicz

REMOUTA 
Teł. 23-59-21

-eL/fax 72-49-87 
Szybko, tanio, jakościowo, 

dwuletnią gwarancją

Roboty remontowo - 
budowlane, 

Instalacje santechniczne

)udimex
PRZEDSTAWICIELSTWO W WILNIE

INFORMUJE 

O ZMIANIE ADRESU

Nasz adres: Wilno, 
Pylimo 8 

Tel./fax. 61-24-53
Zam.1253

r;- Sentencja dnia 
Państwo, które jest warte 

tej nazwy, nie posiada przy­
jaciół, tylko interesy.'; ;

Charles de GA ULLE
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Prezydent spotkał się ze swoim następca
Atmosfera była serdeczna, rozmowa rzeczowa

Prezydent Aigirdas Brazauskas podczas wczorajsze­
go spotkania z wybranym przywódcą Litwy Valdasem 
Adamkusem półtora godziny mówił o sprawach przeka­
zania władzy. A. Brazauskas powiedział, że wachlarz 
omówionych z V. Adamkusem kwestii był bardzo szeroki 
- od ogólnych spraw politycznych do gospodarczych Urzę­
du Prezydenta.

V. Adamkus powiedział dziennikarzom, że jest 
wdzięczny A. Brazauskasowi za możliwość rozpoczęcia 
już obecnie rozmów w kwestiach, które należy rozstrzy­
gać przed zaprzysiężeniem go jako prezydenta. „Zapo­
znałem się ze strukturą Urzędu Prezydenta, -specyfiką 
pracy przywódcy państwa. Rozmowy te są bardzo waż­
ne dla spokojnego, dokładnego i zorganizowanego przeka­
zania spraw z jednych rąk do drugich” - stwierdził V. Adam­
kus.

A. Brazauskas poinformował, że V. Adamkusowi i jego 
ludziom stworzone zostaną wszelkie warunki pracy w 
Urzędzie Prezydenta jeszcze przed rozpoczęciem kaden­
cji. „Zostaną przewidziane pomieszczenia, założy się cały

niezbędny system łączności” - zaznaczył obecny przy­
wódca/państwa.

Uzgodniono, że V. Adamkus w każdej chwili będzie 
mógł zwrócić się do A. Brazauskasa, aby pytać, omawiać, 
rozpatrywać sprawy, które mają być rozstrzygnięte przed 
rozpoczęciem kadencji.

V. Adamkus zamierza w najbliższym czasie powołać 
komisję, która przystąpi do rozstrzygania konkretnych 
spraw przejęcia władzy. Na fazie jednak nie powiedział, 
kto do tej komisji zostanie włączony, „pbecnie dobiera się, 
ludzi, a*o powołaniu samej komisji oficjalnie ogłosi się 
później”, powiedział prezydent-elekt.

V. Adamkus zaznaczył, że pragnie się zapoznać ze 
wszystkimi pracującymi obecnie w Urzędzie Prezydenta 
ludźmi, a dopiero potem zadecydować, którzy z nich mają 
pozostać w pracy. ^

A. Brazauskas obowiązki państwowe na stanowiskur 
prezydenta kończy 25 lutego. W tym samym dniu V. Adam­
kus zostanie zaprzysiężony jako prezydent, a obowiązki' 
przywódcy państwa, zgodnie z Ustawą o Prezydencie 
Republiki, zacznie pełnić 26 lutegp.

Rozumiem polskich wyborców
(Dokończenie ze str. 1)
- Andrius Kubilius, pierwszy 

zastępca przewodniczącego Sejmu, 
stwierdził, że żal mu jest pana Bra- 
zauskasa, który schodząc z areny 
politycznej bez potrzeby opowie­
dział się po stronie jednego z kan­
dydatów. A jakie jest pana zdanie 
na ten temat?

- Prezydent, będący na swoim 
stanowisku, powinien sam zdecydo­
wać, co jest najlepsze dla jego pozy­
cji prezydenta. Jako człowiek, jako 
obywatel, miał pełne prawo uczest­
niczyć w demokracji, wypowiedzieć 
swoje zdanie na temat kandydatów. 
Jest to jego osobista decyzja.

- Pana hasłem wyborczym była 
„zgoda**. Czy zamierza pan wyko­
rzystać autorytet pana Brazauska- 
sa wśród wyborców, którzy nie gło­
sowali na pana?

- Nie wydaje mi się, ażeby pre­
zydent, czy dokładnie eksprezydent 
- gdy już wycofa się z polityki - po­
winien w moim imieniu prosić o coś 
wyborców, którzy nie głosowali na 
mnie. Jeżeli jednak, rozmawiając o 
zgodzie, tak popularny działacz spo­
łeczny i polityczny zaproponuje mi 
taką pomoc, to z przyjemnością ją  
przyjmę.

- W Ameryce, walcząc o niepod­
ległość naszego państwa, współpra­
cował pan z Polonią amerykańską. 
Jak wyglądała ta współpraca? Co 
udało się wam wspólnie osiągnąć?

- Najpierw chciałbym powiedzieć, 
że współpracowałem przede wszyst­
kim z Polonią chicagoską, która nale­
ży do najsilniejszych. Polacy miesz­
kający w USA wiele nam pomogli w 
walce o niepodległość Litwy, a nie 
należy zapominać, że Polska była w 
innej sytuacji niż nasz kraj. Cały czas 
zwracaliśmy się do nich z prośbami o 
pomoc. Ich kontakty w Kongresie czy 
Senacie amerykańskim niezmiernie 
nam pomogły. Bardzo dobrze wspo­
minam bliskie kontakty z kongresme- 
nem Dyrwińskim, którego wychodź­
stwo litewskie uważało prawie za Li­
twina. Zresztą litewska emigracja w 
USA uważała prawie za swoich wie­
lu amerykańskich działaczy polskie­
go pochodzenia.

- Na pierwszej konferencji pra­
sowej prezydenta-elekta opowie­
dział się pan za dobrymi stosunka­
mi z sąsiadami, szczególnie z Pol­
ską. W ostatnim czasie polityka 
Litwy w tej sferze była bardzo ak­

tywna. Czy obiecuje pan kontynu­
ację tej polityki?

- Nie tylko obiecuję, ale jestem 
przygotowany7 do dalszej pracy w 
tym kierunku. Uważam, że nie tylko 
dla Litwy, ale i dla całego regionu 
współpraca ta ma doniosłe znaczenie, 
Polska bowiem jest bardzo ważnym 
krajem europejskim, a nasze stosunki 
historyczne zawsze były bliskie. 
Oczywiście, było kilka lat nieporo­
zumień, jednak rozmawiając z młod­
szym pokoleniem Polaków, szczegól­
nie, gdy pracowałem w Polsce przed 
4 -5 laty w sferze ekologii, przedsta­
wiciele młodej inteligencji, którzy cały 
czas rozmawiali ze mną, praktycznie 
nigdy nie podnosili spornych kwestii 
i cieszyli się, że możemy razem pra­
cować. Tak więc, dalej będę pracował 
aktywnie w tym kierunku, aby jakie­
kolwiek dawne nieporozumienia znik­
nęły z pamięci.

- A leksander Kwaśniewski, 
prezydent polski, przysłał panu te­
legram z gratulacjami. Jak  pan 
ocenia te gratulacje?

- Niestety, nie widziałem ich jesz­
cze. Od pana słyszę o tym po raz 
pierwszy.

- Media litewskie już o tym po­
informowały. Możemy panu poka­
zać tekst telegramu.

- Dziękuję. Jestem bardzo 
wdzięczny panu prezydentowi za 
gratulacje. Naprawdę cieszę się z tych 
gratulacji.

- Większość mieszkańców re­
jonów wileńskiego i solecznickie- 
go głosowała przeciw panu. Jak pan 
to ocenia?

- Muszę przyznać, że w zupe­
łności ich rozumiem. Wydaje mi się, 
że wynika to z tego, że jestem dla 
nich, jak i dla wielu innych obywateli 
litewskich, osobą mało znaną. W krót­
kim okresie przedwyborczym nie 
było okazji do bliższego poznania się 
i wspólnej pracy z ich liderami. Po 
jednym, drugim spotkaniu wyłoży­
łem moje stanowisko i nie złożyłem 
żadnych obietnic, których nie mó­
głbym spełnić. Uważam, że niektóre 
obietnice, złożone Polakom, mają cha­
rakter populistyczny lub wyłącznie 
wyborczy, o których od razu by za­
pomniano.

- Jak zamierza pan współpra­
cować z wyborcami, którzy nie glo­
sowali na pana?

- Już mówiłem o tym, że wycią­

gam rękę do wszystkich i chciałbym; ‘ 
aby ci, co głosowali i ci. co nie głoso­
wali na mnie, rozpoczęli wspólną pra­
cę. Walka Wyborcza skończyła się. 
Musimy poszukiwać dróg, aby 
wspólnie polepszyć standard nasze­
go życia.

- W swoim audioklipie, który 
był u nas transmitowany, twierdził 
pan, że razem z mieszkańcami Wi- 
leńszczyzny chciałby pan doprowa­
dzić do tego, aby ten region stal się 
najbogatszy na Litwie. Czy inne 
regiony nie obrażą się?

- Przede wszystkim, chciałbym 
zaznaczyć, że uważam, iż cała/Litwa 
jest jednym regionem. Chciałbym, aby 
wszyscy mieszkańcy Litwy byli bo­
gaci. Tam, gdzie trzeba będzie wło-1 
żyć więcej pracy, aby podźwignąć 
dany legion ź zacofania, uczynimy to.

- Stało się już regułą, że wyso­
cy urzędnicy państwowi po wybo­
rze, swoją pierwszą wizytę starają 
się złożyć papieżowi. A gdzie pan 
skieruje swoje pierwsze kroki?

- Na razie nfe myślałem o tym. 
Nie podjąłem jeszcze żadnych decy­
zji. Wydaje mi się, że wewnętrzne 
problemy, które na mnie czekają, spo­
wodują, że pierwsze dwa-trzy mie­
siące zajmować będę się tylko nimi. 
Później dopiero będziemy myśleć o 
wizytach.

- Jak ocenia pan media w kam­
panii wyborczej?

- Uważam, że media, które po­
winny informować wszystkich wy­
borców, wykonały swoje zadanie. Je­
stem wdzięczny Wszystkim dzienni­
karzom, że bardzo pomogli mi w prze­
kazaniu moich myśli, także i radiu je­
stem wdzięczny, że dobrze naświe- 
tliło całe wybory.

- Czy można bez obaw twier­
dzić, że media u nas są wolne, de­
mokratyczne i bezstronne?

- Nie mam żadnych wątpliwości, 
że są wolne i demokratyczne. Chyba 
tylko niektóre są trochę stronnicze, 
ale to można zrozumieć, gdyż repre­
zentują one konkretne siły.

- Dziękuję panu za przybycie 
do naszego salonu politycznego. Ży­
czymy panu dużo zdrowia, szczę­
ścia i owocnej pracy dla dobra na­
szego kraju.

- Ja także bardzo dziękuję. Po 
wyborach jesteście pierwsi, z który­
mi rozmawiam na antenie.

Notował Jacek J . KOMAR

Pomoc Ofiarom 11-13 Stycznia 1991 r.
Ministerstwo Opieki Społecznej 

i Pracy zaleca zwiększenie udzielanej 
przez państwo pomocy materialnej 
członkom rodzin osób, poległych w 
wyniku agresji 11-13 Stycznia 1991 
r. i późniejszych wydarzeń.

Matkom, które ukończyły 50 lat 
lub zostały uznane za inwalidki oraz 
ojcom, którzy są emerytami lub zo­
stali uznani za inwalidów, zaleca się

zwiększenie emerytury w granicach 
2-4 państwowych emerytur bazo­
wych.

Dla członków rodzin osób pole­
głych o wolność Litwy i osób poszko­
dowanych w dniach 11-13 Stycznia 
1991 r. i później, proponuje się wy­
płacić jednorazowe odszkodowania.

Członkom rodzin poległych bę­
dzie się wypłacać po 1000 litów na

każdą osobę, a jeśli odszkodowanie 
przysługuje jednej osobie - po 1800 
Lt. Dla osób, które doznały ciężkich i 
średnich obrażeń cielesnych, wypłaci 
się jednorazowe odszkodowanie po 
1000 LU

- Na odszkodowania przeznaczy 
się 600- tys. Lt.

(ELTA)
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Konsul Generalny RP w  Wilnie 
Waldemar Lipka-Chudzik 
przekazał Uniwersytetowi 
Wileńskiemu 25 tys. USD

Podczas spotkania z  Rektorem 
UW Rolandasem Pavilionisem Konsul 
-Generalny RP w Wilnie Waldemar Lip­
ka-Chudzik przekazał mu 25 tys. do- 
larów uzyskanychjx>dczas aukćjTOb-' 
razów znanych polskich malarzy, która\ 
się odbyła w ub.r. z inicjatywy Kon­
sula Generalnego przy czynnym ildzia- 
le i zaangażowaniu znanych osobisto- r 
ści polskiego świata kultury w Nowym 
Jorku, na rzecz renowacji Mieszkania- 
Muzeum Adama Mickiewicza, przŃ!ep“ 
wszystkim zabytkowej piwnicy- tej

placówki, przy zaułku Bernardyńskim 
11, znajdującego się w gestii UW.

Łącznie zebrano 43 tys. 800 USD. % 
Wszystkie pieniądze zostaną spożyt­
kowane, gftgdnic z przeznaczeniem - 
ńa remont (zależy od kosztorysu) oraz 
na inne przedsięwzięcia obchodo^^ 
200. rocznicy urodzin Adama Mickifia^ 
wicza w ramach juB ileus^w ^j^® ® ^ 
nościSpołecznegó K onu^^U W  z 
Rektorem Rolandasem Pavilionisem na*/-'

Inf.wl.

Z naleziono w orek kart 
do głosowania

(Dokojaczenie ze str. 1) 
oyłyońe pocięte i porwane .na 

kawałki. Kart, zdaniemTLaikarisa, 
było nie 10, nie 20 i nie 100, w 
tym z głosami na A.Paulauskasa. 
O wydarzeniu powiadomiono po-, 
łićję i Prokuraturę Generalną. Po­
licja z  kawałków stara się ustalić, 
ile tych kart może być.

_  Rzecznik prasowy Centrum 
Informacyjnego sztabu wyborcze-,; 
go A. Paulauskasa Gintautas Kniu- 
kszta powiedział, że sztab otrzy­
mał niemało komunikatów anaru- 
szeniu przepisów wyborczych. W

wjelu miejscowościach nie wszy­
scyłydzie otrzymali karty'wybor­
cze, w niektórych obwodach.pro- 
wadzono agitację w trakcie głoso­
wania. Pracownicy sztabu mają też 
wątpliwości, czy słusznie melctó- 
re karty uznano za nieważne.

Wczoraj w sztabie A. Paulau­
skasa do późnego wieczora nara­
dzano się, co robić dalej. O tym, 
jakie kroki zostaną podjęte, z pew­
nością zadecyduje Główna Komi­
sja Wyborcza oraz prokuratura.

Ju litta  TRYK

Sztab V. Adamkusa ma 
jeszcze pełne ręce roboty
Sztab wyborczy prezydenta-elek­

ta Yaldasa Adamkusa będzie jeszcze 
działał co najmniej 10 dni. W ciągu 
tego okresu mają być zakończone 
wszystkie związane z kampanią wy­
borczą prace - uporządkowanie ! zgło­
szenie sprawozdań finansowych, roz­
liczenie się z agencjami reklamowy­
mi, zamknięcie miejscowych przed­
stawicielstw sztabu i in.

Szef sztabu wyborczego V. Adam­
kusa Vidmantas Staniulis powiedział, 
że wszyscy członkowie sztabu pra­
cowali na pełną moc.

Sztab zajmuje się jednak nie tyl­
ko sprawami związanymi z zakoń­
czoną kampanią wyborczą, ale też 
pomaga V. Adamkusowi w załatwia­
niu spraw, związanych z przejęciem

obecnego Urzędu Prezydenta
Sam V. Staniulis we-wtorek roz­

mawiał z Andriu sem Meszkauskasem 
i  szefem kancelarii obecnego"prezy- 
denta Algirdasa Brazauskasa. Rozmo­
wa odbywała się podczas spotkania 
A. Brazauskasa z  V. Adamkusem.

„Omawialiśmy kwestie związane 
z  okresem przejściowym, gdy ekipa 
A. Brazauskasa będzie przekazywa­
ła sprawy V. Adamkusowi i jego lu­
dziom. Zapoznałem się z funkcjonu­
jącym w Urzędzie Prezydenta syste­
mem podziału pracy. Mówiliśmy też 
o przyszłej inauguracji - jaka powin­
na być, jak ma wyglądać” - o swoim 
spotkaniu z A. Meszkauskasem po­
wiedziały. Staniulis.

(ELTA)

Opinie
P lu sy  i  m in u sy  

p rzy sz łeg o  p rezy d en ta
Zdaniem posłanki na Sejm, prze­

wodniczącej Partii Kobiet Kazimiery 
Prunskiene, zwycięstwo Yaldasa 
Adamkusa w wyborach posiada za­
równo plusy jak i minusy. Jak zazna­
czyła ona, zwycięstwo V. Adamkusa 
jest pozytywne ze względu na to, że 
zapowiada nieco mniejszą konfronta­
cję, sprzeczności między struktura­
mi władzy - zwłaszcza między pre­
zydentem, Sejmem i rządem.

Na konferencji prasowej K. Prun­
skiene odnotowała, że jednocześnie 
ogranicza to możliwość obiektywne­
go, pryncypialnego dialogu. „Gdy ta 
sama partia decyduje o dojściu rządu 
i prezydenta do władzy, wymagania i 
pryncypialność nieuchronnie zmniej­
szają się” - powiedziała ona.

Posłanka podkreśliła konieczność- 
odpowiedzialności za decyzje, które 
zostaną podjęte w prawicowym blo­
ku Centrum. Jej zdaniem, Związek 
Centrum, który zgłosił kandydaturę

V. Adamkusa, będzie miał więcej mo­
tywów do uznawania się za partię rzą­
dzącą. „Będzie ona również odpowie­
dzialna za sukcesy i niepowodzenia 
Litwy” - powiedziała przewodniczą­
ca Partii Kobiet

K. Prunskiene za iluzję uważa 
prognozy, że Litwin wychodźca jako 
prezydent rozstrzygnie liczne proble­
my Litwy. Nie sposób dokonać cu­
dów w ciągu kilku lat” - sądzi prze­
wodnicząca Partii Kobiet Nie odrzu­
ca ona możliwości, że do prezydenta 
będzie usiłowało zbliżyć się wielu do­
radców, ekspertów, w tym partii poli­
tycznych, „dbających o swe wąskie 
interesy partyjne dla korzyści własnej”.

K. Prunskiene przypomniała, że 
Partia Kobiet przychylnie wypowie­
działa się o obu pretendentach na sta­
nowisko przywódcy kraju, ale po­
wściągliwie wspierała kandydaturę 
Arturasa Paulauskasa

(ELTA)
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im m m m J  w ^ s k i Festiwal Kapel i Śpiewaków Ludowych

Siedem zespołów polskich i jeden litewski - z Mejszagoły
W Wielkiej Sali Domu Nauczyc._ 

la (ul. Yilniaus 39) w dniu 10 stycznia 
(sobota) o godz. 15.00 rozpocznie się 
I Wileński Festiwal Kapel i-Śpiewa- 
ków Ludowych. Organizatorem im­
prezy jest Centrum Kultury Polskiej 
na Litwie im. Stanisława Moniuszki.

Spotkają się kapele, instrumenta­
liści, śpiewacy: „Kaziuk Wileński”, 
„Kapela Świętojańska”, „Stasiuk”, 
LBorowianka”, „Pievu muzikantai”,

„Kapela Ejszyska”, cymbalista Piotr 
Kaczanowski, śpiewaczka Władysła­
wa Borkowska i in. Każdy z nich za­
prezentuje 15-minutowy program.

Na festiwalu nie ma jury ocenia­
jącego uczestników. Liczyć się bę­
dzie jedynie opinia publiczności. 
Zorganizowany zostanie wśród niej 
plebiscyt na najsympatyczniejszą 
kapelę, śpiewaka, instrumentalistę. 
W plebiscycie może wziąć udział

każdy, kto przybędzie na koncert
Kapela, zdobywczyni miana naj­

sympatyczniejszej, otrzyma skiero­
wanie na Festiwal Kultury Kresowej 
w Mrągowie.

Planujemy, że festiwal ma się stać 
tradycyjnądoroczną imprezą. Będzie­
my zapraszali do udziału nie tylko 
kapele, ale też ludzi grających na róż­
nych instrumentach: harmon ijkach 
ustnych, terkotkach, cymbałach, har­

moniach, skrzypcach, trąbkach, sło­
wem na tym wszystkim, co jest naj­
popularniejsze w miejscowościach 
wiejskich. Tymczasem najserdeczniej 
zapraszam publiczność na sobotnie 
spotkanie z muzyką. Bilety można 
nabyć przed koncertem.

Apolonia SKAKOWSKA, 
prezes-dyrektor Centrum 

Kultury Polskiej na Litwie im.
Stanisława Moniuszki

W  świetle nowych uchwal

Więźniowie otrzymają 
zapomogę

Więźniom nie zatrudnionym z 
powodu braku pracy proponuje się 
wypłatę miesięcznego zasiłku w wy­
sokości 0,4 minimum socjalnego.
..... Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych sugeruje uchwalenie trybu ko­
rzystania z Funduszu Pomocy Socjal­
nej dla poszkodowanych, zgodnie z 
którym dla więźniów, nie posiadają­
cych pieniędzy na swym koncie, bądź 
posiadających ich mniej niż 0,3 MS, 
mają być wypłacane zasiłki.

Wychodzącym na wolność więź­
niom może być wypłacany zasiłek w 
wysokości jednego minimum socjal- 
neg°, jeśli z powodu klęski żywioło­
wej zniszczony został majątek rodzi­

ny skazanego, bądź zmarł członek jego 
rodziny.

Jeśli skazany uczy się w szkole 
ogólnokształcącej lub zawodowej, 
zaleca się wypłacanie mu zasiłku w 
granicach 0,3-0,5 MS.

Na Fundusz Pomocy Socjalnej 
złożą się środki, zarobione w wię­
ziennym zakładzie robót popraw­
czych. Zakłady, w zależności od licz­
by zatrudnionych w nich więźniów, 
na ten fundusz będą musiały przeka­
zać od 5 do 10 proc. środków.

Uchwała, o ile zaaprobuje ją rząd, 
wejdzie w życie od 1. stycznia br.

(ELTA)

Jubileusze

Z myślą o tysiącleciu
Prezydent Litwy Algirdas Bra- 

zauskas swoim dekretem powołał 
Dyrekcję Obchodów Tysiąclecia Li­
twy przy Kancelarii Prezydenta Re­
publiki Litewskiej.

W swojej pracy dyrekcja będzie 
się kierowała ustaleniami, zatwierdzo­
nymi przez prezydenta Litwy.

Na mocy innego dekretu prezy­
denta dyrektorem Dyrekcji Obcho­

dów Tysiąclecia Litwy mianowany 
został StanisIovas Gediminas Ilgunas.

Szef Dyrekcji Obchodów Tysiąc­
lecia Litwy będzie otrzymywał 28 
MWB (miesięczych wynagrodzeń 
bazowych).

Tysiąclecie pierwszej wzmianki o 
Litwie w kronikach historycznych 
przypada w roku 2009.

(ELTA)

Nominacje

Ambasador w Waszyngtonie 
i Meksyku

Nowy ambasador w Waszyngto­
nie Stasys Sakalauskas będzie też re­
prezentował Litwę w Meksyku.

Rezydujący w stolicy USA 51- 
letni dyplomata obowiązki ambasa­
dora w Waszyngtonie zaczął pełnić 
jesienią ubiegłego roku.

Były sekretarz Ministerstwa

Spraw Zagranicznych, kierownik 
wydziału krajów amerykańskich tego 
resortu i radca ambasady litewskiej w 
Waszyngtonie S. Sakalauskas na tym 
stanowisku zastąpił ambasadora Al- 
fonsasa Eidintasa,.obecnie reprezen­
tującego Litwę w Kanadzie.

(ELTA)

Kronika policyjna
Jak podaje dział Sztabu Infor­

macji MSW RL, 5 stycznia br. w 
kraju zanotowano 181 przestępstw, 
w tym: 5 obrażeń ciała, 20 chuli­
gańskich ekscesów, 8 rabunków, 
148 kradzieży. Skradziono 13 sa­
mochodów, znaleziono - 6.

Zanotowano 13 wypadków dro­
gowych i 4 pożary. Znaleziono zwło­
ki 7 osób. Zatrzymano 32 podejrza­
nych o popełnienie przestępstw.

Rabunki
5 stycznia około godz. 21.00 do 

mieszkania B. przy al. Savanonu wdar­
li się 4 młodzi ludzie (jeden z nich w 
masce). Napastnicy związali gospo­
dynię i zabrali 60 srebrnych monet,
2.000 USD, 10 złotych pierścionków 
i 4 butelki alkoholu.

***
5 stycznia o godz. 18 min. 30 we 

wsi Raziszkiai (rej. kowieński) 3 mło­
dzi ludzie, jadący w taksówce vw san- 
tana, sterroryzowali kierowcę J. 
przedmiotem podobnym do pistole­
tu, następnie zabrali mu samochód.

Czyżby konkurencja?
5 stycznia o godz. 3 min. 20 w 

odnawianym sklepie przy ul. Dariaus 
ir Gireno w Taurogach wybuchł po­
żar, w wyniku którego uległy znisz- 

, czeniu ściany i podłoga. Podejrzewa 
się podpalenie. Straty się ustala.

Nocne strzały
5 stycznia o godz. 24 min. 10 na 

ul. Pylimo w Wilnie nietrzeźwy A. 
Jankowski z nabytego zgodnie z pra­

wem pistoletu „Makarów” oddał 7-8 
strzałów do okna w mieszkaniu V. 
Szczęśliwym trafem ludzie nie ucier­
pieli, ale strachu na pewno mieli spo- 
I ro. „Strzelca” zatrzymano i rozbrojo-

Przygotowała I. L.

Czytelnicy ..Kuriera Wileńskiego”
Krystyna i Stanisław 

Krzywiccy
To sympatyczne małżeństwo 

spotykamy prawie na wszystkich pol­
skich imprezach. Przed laty Krystynę 
( z d. Żyngiel) i Stanisława oglądali­
śmy na scenie jako chórzystów ludo­
wego zespołu pieśni i tańca „Wilia”. Są 
rodowitymi wilnianami, uczyli się w 
polskiej 5 średniej.

- Pierwsze nauki pobierałem jesz­
cze przed wojną w szkolę powszech­
nej „Rodziną, Kolejowa”, znajdującej 
się naprzeciwko dworca kolejowego. 
Jej gmach nie zachował się, obecnie w 
tym miejscu jest stacja autobusowa - 
wspomina p. Stanisław. - Pamiętam 
swoją pierwszą dyrektorkę p. Banelo- 
wą, nauczycieli p. p. Krajewską, Ku- 
kielównę, Urbanowicz. Nosiliśmy ro­
gatywki z metalowymi smaczkami z 
napisem -RK. Po 1939 r. dyrektorem 
byłp. Pudimaitis, wśród nauczycieli - 
[Polacy i Litwini. 5 średnią ukończy- 
^B w l952iw  tym samym roku zo­
stałem studentem wydziału przyrod- 
niczegcrfoddźiał geologii) Uniwersy­
tetu Wileńskiego. Razem ze. mną stu- 
diowałlcolega^awy^zkołnej Bfoni- 
sławWalentynowicz, inni z mojej pro- 
[mocji - bodaj>os5b, znaleźli się na

wydziałach geograficznym, biologicz­
nym. Studiowaliśmy po litewsku. W 
1957 r. zacząłem pracować w dyrekcji 
kolei litewskiej. Potem był Instytut 
Projektowania Budownictwa Miej­
skiego, z którego się wyłonił Instytut 
Badań Inżynieryjnych. Było to ostat- 

; nie miejsce mojej pracy o łącznym sta­
żu 40 lat

- Wiem, że poza pracą był Pan 
czynnym sportowcem, śpiewał i grał 
w „Wilii”, teraz jest prezesem Polskie­
go Klubu Dyskusyjnego...

- Sporo lat poświęciłem siatków­
ce, grałem w szkolnej drużynie, potem 
w „Dynamo”. Z „piątki” grali jeszcze 
bracia Kuleszowie i młodszy Korkuć. 
Reprezentowałem Litwę na spartakia­
dach związkowych. Miałem I klasę.- 
Ciekawie podawana informacja spor­
towa w ówczesnym „Czerwonym 
Sztandarze” spotęgowała moje zainte­
resowanie się lekturą tego dziennika. 
Kontakt ten trwa do dnia dzisiejszego 
- „Kurier” czyta całą rodzina. Z „Wi­
lią” aktywnie byłem związany 10 lat 
a jeżeliuwzględnić udział w najważ­
niejszych koncertach - to całych 15. 
Byłem uczestnikiem pierwszego wy­

stępu „Wilii” 8 maja 1955 r. Gdy trze­
ba było, opuszczałem grono chorzy-, 
stów i zasiadałem w kapeli, najczę­
ściej z fujarką. Przydatnym okazało 
się rodzinne muzykowanie. Mój ojciec 
Feliks miał 6 braci i w domu była or­
kiestra rodzinna. Ja z siostrą Haliną i 
bratem Mieczysławem uczyłem się gry 
na pianinie.

Prawie 15 lat śpiewała w „Wilii” 
moja żona Krystyna, również absol­
wentka 5 średniej (1957 r.). Staż jej 
pracy zawodowej też się zbliża do 40 
lat. Jest nauczycieiką-ekspertem bio­
logii w naszej „piątce”. Po skończeniu 
Instytutu Nauczycielskiego w Nowej 
Wilejce pracowała w Pikieliszkach. Do 
„piątki” ściągnęłają, podobnie jak wie­
lu swoich wychowanków, niezapo­
mniana, zasłużona dla polskiego szkol­
nictwa nauczycielka Bella Biberowa. 
Żona zaliczyła też studia zaoczne w 
Wileńskim Instytucie Pedagogicz­
nym...

Siostra p. Stanisława, Halina Krzy­
wicka, również z „piątki”, studiowała 
chemię na Uniwersytecie Wileńskim. 
Brat Mieczysław jeszcze przed woj­

ną uczył się w Gimnazjum im. Adama 
Mickiewicza w Wilnie. W czasie woj­
ny był w AK, więziono go w Miedni- 
kach, trafił do obozu w Kałudze, stam­
tąd - droga do Polski.

Córki Krystyny i Stanisława 
Krzywickich - Bożena i Wiesława - 
skończyły także „piątkę”. Bożena 
■poszła w ślady ojca i ukończyła także 
geologię na UW. Wiesława studiowała 
na tej uczelni statystykę ekonomii i 
podobnie jak rodzice śpiewała w „Wi­
ln”.

Obie córki założyły rodziny i jak 
na razie uszczęśliwiły Krystynę i Sta­
nisława dwiema wnuczkami i jednym 
wnukiem, a nasz dziennik - w przy­
szłości nowymi czytelnikami.

JERZY SURWIŁO
NA ZDJĘCIACH: rok 1958, Fil­

harmonia Wileńska - Stanisław 
Krzywicki (pierwszy od prawej) 
jako członek kapeli razem z Cze­
sławą Ingielewicz, Żenią Kondura- 
lową, Grzegorzem Hryncewiczem, 
„wypożyczonymi” muzykantami z 
litewskiego zespołu państwowego 
„Lietuva” i in.; Krystyna Krzywic­
ka po pierwszym występie w „Wi­

lii” (20 marca 1958 r., Filharmonia); 
szczęśliwy dziadek Stanisław z 4- 
Ietnim wnukiem Dominikiem, 
wnuczkami - Iwoną (uczennicą kL I 
szkoły średniej im. Jana Pawła II) i 
Magdalenką (w br. wybiera się rów­
nież do tejże szkoły); Krystyna 
Krzywicka.

Fot z rodzinnych zbiorów Krzy­
wickich.
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Estonia Święto w Kohtla-Jarve
Ponieważ nasza gazeta ukazuje 

się tylko raz w miesiącu, nie zawsze 
możemy informować czytelników na 
bieżąco o najciekawszych wydarze­
niach polonijnych. Jednym z takich, 

(„rewelacyjnych”, jak na nasze 
[skromne warunki, wydarzeń były 
niewątpliwie obchody minionego 
Święta Odzyskania Niepodległości, 

[które miały miejsce 15 listopada w 
|Kohtla-Jarve. Zorganizował je tam- 
[tejszy Związek Polaków _ze swym 
(przewodniczącym Wiktorem Kolę­
dnikiem na czele, znaczną część tru­
dów organizacyjnych wziął na siebie 

(niestrudzony ojciec Henryk Loska, 
[który do udziału w uroczystościach, 
(przyciągnął także związkowo niezor- 
ganizowanych członków swej para­
fii. W obchodach udział wzięli przed­
stawiciele władz miejskich Kohtla- _ 
[jarve, oddziałów.ZPE z Narwy i Tal- 
linna oraz innych zaprzyjaźnionych 
związków mniejszości narodowych. 
(Uroczystość zaszczycili swąobecno- 
[ścią Ambasador Polski w Estonii p. L 

Wolasiewicz i Konsul p. W.Ogórek 
(wraz z małżonkami. Na program ob­
chodów złożyły się cztery części: 
pierwszą z nich było zwiedzanie ko­
ścioła w Ahtme, który przez tallin- 
czyków został ochrzczony jako: Qud 
^  Ahtme. Bo też na widok tego no­
wiutkiego, schludnego kościółka 
wraz z harmonizującą architektonicz­
nie z nim plebanią,-otoczonych mi­
niaturowym ogródkiem, i to w "do- 
datku jeszcze na tle dość smętno-sza- 
rej codzienności Kohtla-Jaryei przy- 
ległościami (miejscowość ta sRła3a' 
się przynajmniej z dziesięciu dość 
odległych niekiedy od siebie części, 
będącymi niedawno jeszcze różnymi 
wsiami i osiedlami, jak: Jafye,; J6hvi, 
Puru Sompa, Pussi, Viivikonna, Sir- 
gala, Orii, Kivi6Ii, Kohtla itd.), nie­
świadom rzeczy i historii budowy 
kościółka wykrzyknąć może: „Tóżto 
prawdziwy cud!”. Te wersje cudu 
podsyca jeszcze nieświadomie ojciec 
Loska, zaznaczając, że mamy tu wy­
raźni e do czynienia z Opatrznością 
Bożą, która sprawiła, że wiele osób 
było wtedy jeszcze w stanie pomóc 
przy budowie kościółka. Bo ten cud | 

Ahtme i inne jeszcze ma imię, a 
mianowicie: ofiarność swych para­
fian, a czasem nawet i nie parafian i 
wcale nie Polaków. Ojciec Augustyn 
wskazuje po kolei na witraż z patro­
nem kościółka - św. Franciszkiem 
przyjmującym z krzyża ciało Chry­
stusa, darem, jak mówi,,Jednej pani, 
Ukrainki”, stacje Drogi Krzyżowej 
pędzla p. Teresy Komarowej z Na­
rwy. Wymienia też nazwiska panów, 
którzy robili boazerię, układali po­
sadzkę oraz pań, które podarowały 
kościołowi dywany, obrusy, chodni­
ki, doniczkowe kwiaty, a niekiedy 
pomagały i przy ciężkich pracach, 
np. podgrzewając zimą piasek na 
budowę. „Niezbadane są drogi 
Opatrzności”, wzdycha pobożnie oj­
ciec Loska, „niektórym z tych mo­
ich parafian zdrowie obecnie już nie 
dopisuje i nie mogliby oni teraz wy­
konywać tak ciężkich prac, ale wte­
dy z pomocą Bożą mogliśmy budo­
wy dokończyć!” Ojciec Augustyn za­
pomina tylko dodać, że Opatrzność 
Boska chyba dobrze wiedziała, co 
czyni, przysyłając go przed kilku laty 
z dalekich stron świata do tego prze­
mysłowego zakątka w północno- 
wschodniej Estonii. Polacy z Esto­
nii, a szczególnie ci z Kohtla-Jarve 
powinni codziennie odmawiać strze­
listą antyfonę, aby Oko Opatrzności 
nie dopatrzyło się przypadkiem, że 
są na świecie jeszcze i inne miejsca, 
domagające się niezwłocznie cudów 
podobnych „cudowi w Kohtla- 
JSrve”, które bez obecności ojca Lo­
ski obejść się nie mogą.

Australia

Sobotnia Szkoła 
Polska - Brisbane

Podczas Mszy św. w intericfiPol- 
ski oraz wszystkich narodów w ob­
szernej sali Domu Kultury w Sompa^ 
przywitał nas chóralny śpiew. To 
przed rozpoczęciem uroczystej mszy 
śpiewano godzinki. Z początku zda­
wało się, ze ta kiedyś przez naszych 
ojców i dziadów tak bardzo kochana 
forma śpiewanej modlitwy niezbyt 
dobrze harmonizuje z typowym wnę­
trzem z okresu stalinizmu. Jednak 
widok sceny, na której zaaranżowa­
no ołtarz, jej piękna dekoracja z pol­
skim godłem i barwami narodowy­
mi, gremialny śpiew w wypełnionej 
Polakami (i nie tylko Polakami!) sali 
sprawiły, że samo przez się podchwy­
tywano znajomą ntitę; zapomniane, 
piękne słowa staropolskich tekstów 
odzywały w pamięci i cisnęły się na 
usta, a wzruszenie ściskało za gar­
dło. A co dopiero mówić o tym, gdy 
ojciec Loska w asyście ojca Hugona 
wyszedł ze mszą, a energiczny i pełen 
zapału chór wszedł na scenę! Zrobił 
się z tego prawie że Sienkiewicz, bo­
wiem nasz nieoceniony ojciec Augu­
styn ma już to do siebie, że gdy rozło­
ży szeroko ręce, powiedzie wzrokiem 
znacząco po tłumie i powie mocno: 
„Pax vobiscum” , to czy tam związko­
wiec, czy niezorganizowany, ateista 
czy katolik, Polak czy jaki inny, wszy­
scy z przekonaniem odpowiadają 
zgodnie „Amen”. Tym bardziej, że 
dziękowaliśmy słowem i śpiewem nie 
tylko za odzyskaną Polskę i Estonię, 
za wolność obu krajów, lecz modlili­
śmy się również w wielu językach o 
pokój między narodami w obu naszych 
krajach oraz na całym świecie. 
W YSTĘPY ARTYSTYCZNE 

I GRATULACJE 
Po przeżyciach i wzruszeniach 

duchowych przyszedł czas na godzi­
wą rozrywkę. Pałeczkę konferansjer- 
ską przejął przewodniczący ZP z 
Kohtla-Jarve p. Wiktor Koleśnik, 
który wraz z p. Marią Stasiłowicz ten 
„szałowy show” poprowadził. Lu­
dzie kochani, czego tam nie było! 
Sam program składał się z 21 punk­
tów i jego dokładne przestudiowanie 
zajęło dobre 10 minut. Opisać tego 
żadne pióro nie zdoła. Tam po pro­
stu trzeba było być - to trzeba było

obefrzecTMożemy fylko wymienić 
numeryj które najbardziej utkwiły 
nam w pamięci. A.więcjako punkt 2 
programu - polonez w wykonaniu 
dziecięcego zespołu p. Stanisława 
Biecia, punkt 9: „Kankan” wykona­
ny z szalonym wdziękiem i wer^vą 
przez dziewczynki z tegoż zespołu. 
Zespół wokalny pań z Narwy pod 
batutą p. Julii Worobjowej występo­
wał pod punktem i pórywał do 
wspólnego śpiewu. Śpiewał również 
chór z Kohtla-Jarye i zespół dziecię­
cy p. Walerego Dralowa, recytowa­
no poezję patriotyczną - bardzo 
spodobał się nam wiersz „Orzeł Bia-. 
ły” w wykonaniu Witalika Tulko. Ze 
słowami powitania i gratulacjami wy­
stąpił Ambasador Wolasiewicz, rów­
nież inne delegacje składały gospo­
darzom życzenia, kwiaty i upominki 
z okazji Święta. Z bardzo .oryginal­
nymi, bo częściowo śpiewanymi ży­
czeniami wystąpiła przedstawiciel­
ka Związku Białorusinów. Zaśpiewała 
ona starą białoruską dumkę ludową, 
mówiącą o historycznych związkach 
Białorusi z Rzecząpospolitą. No bo 
rzeczywiście, chyba nie musimy przy 
każdej okazji odgrzebywać wzajem­
nych pretensji, które nas kiedyś dzie­
liły. Przynajmniej od święta możemy 
przecież powspominać sobie i te 
wspaniałe dzieje, które nas przez ty- 
leset lat jak najściślej łączyły. W prze­
rwie można było pokrzepić ciało u 
obficie zastawionego stołu. W progra­
mie ta część uroczystości figurowała 
pod punktem 11 jako: Herbata.

Chyba tylko ze zbędnej skrom­
ności tak to przyjęcie nazwano, bo 
goście z Tallinna i Narwy szeptali 
między sobą, że Polonia z Kohtla- 
Jarve pewnie ze trzy dni nie spała i 
nie odpoczywała, tylko warzyła bi­
gos, piekła ciasta i chruściki i kroiła 
sałatki. Stół był imponujący. Nikt się 
specjalnie o konwenanse nie trosz­
czył, jadło się szczerze i od serca. A 
kto chciał, to i wypił. Jednym sło­
wem: staropolska herbata - czym 
chata bogata!

„Nasza Polonia"
NA ZDJĘCIACH: goście przy 

kościele w Ahtme; występy arty­
styczne.

- Szkoła Polska w Capalaba po­
wstała w połowie 1996 roku. Zapotrze­
bowanie ha polską szkołę węwschod- 
nich dzielnicach Brisbane pojawiło się 
we wczesnych latach 90-tych,.w okre- 
.sie.stosunkowo dynamicznego rozwo- - 
jU Oueensland i licznej imigraejf -doc 
Brisbane ż południowych stanów '^u^ 
stralii. Istniejącaszkołapolska przy pa­
rafii w Bowen Hills byłai&ytoęłległa 
dlaPojakówzamieszkałych w nóWyCn̂  
wsr-hnrinich-fteiplnicach Brisbane.

Szkoła powstała z inciatywyczłpii- 
ków 8 Koła StowarzyszeniaPolskich 
Kombatantów pani Bogusł^^^jijaS® 
nov, Marioli Karwaj i Janiny Kłoda 
oraz Marii Rejmer, hufcowej brisbań- 
skiego harcerskiego hufca^Pomorze”. 
Zajęcia odbywają się w gościnnych 
pomieszczeniach 8 Koła SPK w Qa- 
palaba:' '•

Pi erwszS lekcja pbl skiegoodbyła 
się w sobotę 13 lipca 1996 roku. Szkoła 
w-Capalaba iest zarejestrowana wQu- 
eensfana Department of Education 
jako niezależna jednostka edukaćyjnŁ'

■

Jak na razie jesteśmy małą szkołą po- 
siadającą ki lkanaścioro uczniów, gdzie 
nauka odbywa się na dwóch pozio-| 
mach. W szkole ucźa dwienauczyciel- 
ki: pani Bogusława-? Uljanov i pani 
Anna Wolska.

Szkołę w żerają taki e organizacje 
Tak: DcpartaniSnt gf-E^lucation, Koło 
Nr. 8 S o r ^ o t^ O f a r z y ^ e ^ łd !  
„Wspólnota Polska” w  W a r s z a w i e .  | 
Dzięki pomocy udzielanej przczSja- 
warzyszenie Wśpól—ta ^
szawie, szkoła dysponuje materiałami 
dydaktycznymi (podręczniki dladzie-

nauczania języka polskiego oraz ele­
mentów kultury polskiej i wiedzy o . 
Polsce. W przyszłości planowane sa, 
wakacje w Polsce dla dzieci wyróżnia­
jących się postępa miw. nauce.

Szkole Polskiej w Brisbane -  Ca- 
palaba patronuje Niezależny Magazyn - 
Polski „Kraj”, udostępniając jej swoje 
kontakty w świecie i Polsce, jak też 
iijgodpłatnie zamieszc^a iej reklamy i 
informacje. *

USA M  i s j o n a r R T
Od 25 sierpnia do 28 październi­

ka 1997 roku przebywała z wizytą w 
USA siostra Teresa Ambroża, Przeło­
żona Generalna Sióstr Misjonarek ̂  
Chrystusa Króla dla Polonii Zagranic2ś|g 
nej. Z pewnością nie wszyscy rodacy 
w kraju czy na emigracji wiedzą, że 
obok Księży Chrystusowców, znanych 
ze swej pracy wśród Polonii, istnieje 
jeszcze zgromadzenie zakonne żeń- 
sldefl&iwwspómaga Chrystusowców 
w pracy duszpastersko-polonijnej. 
Mam na myśli Siostry Misjonarki 
ęhrystusąKróla.ZalożvcielemTowa-^ 
rzystwa Chrystusowego> był^kard^nał- 
August Hlond, Prymas Polski, wraz z 
ks.Ignacym Posadzym. Dzień 8 wrze­
śnia 1932 ń jest datą narodzin Księży 
Chrystusowców. W czasie, kiedy 
ksiądz Ignacy PosadzyJjyłjg trakcie 
organizacji powstającego zgromadze­
nia Towarzystwa Chrystusowego, 
ksiądz kardynał A. Hlond powiedział: 
„Siostry mogą odegrać pięknąrolęjako 
pomoc w pracy duszpasterskiej Chry­
stusowców”. Słowa te wielkiego Pry­
masa Polski, kard. A. Hlonda, dziś już 
Sługi Bożego, dla ks. Posadzego były 
inspiracją do założenia zgromadzenia 
żeńskiego, właśnie dla potrzeb pracy 
wśród polskich emigrantów. Sprawa 
nabrała realnych kształtów dopiero po 
Ii-ej wojnie światowej, jako że ks. 
Ignacy Posadzy w 1959 r. powołał do 
życia zgromadzenie żeńskie o nazwie: 
„Siostry Misjonarki Chrystusa Króla 
dla Polonii Zagranicznej”. Oficjalny 
organ sióstr tego zgromadzenia poda­
je, że młode, nowo powstające zgro­
madzenie formowało się i wzrastało 
pod opieką i kierownictwem Sióstr Fe­
licjanek. W uroczystość Ofiarowania 
Najświętszej Maryi Panny, ks. abp. 
Antoni Baraniak, Metropolita Poznań­
ski, oficjalnie zatwierdził nowe zgro­
madzenie zakonne aktem erekcyjnym 
w dniu 21 listopada 1959 roku. Mło­
de, bo dopiero powstałe Zgromadze­
nie Sióstr Misjonarek dla Polonii, oka­
zało się niezwykle prężne, bo już w 2 
lata po założeniu, to jest w 1961 r., 
Siostry Misjonarki były w stanie otwo­
rzyć pierwsząplacówkę w kraju, za nią 
poszły następne.

Rok 1978 był momentem histo­
rycznym, jako że w lipcu pierwsza eki­
pa sióstr (Gertruda Śzymańska, Bar­
bara Kosińska i Michalina Wojnaro- 
wicz) opuściła Ojczyznę udając się za 
Ocean do pracy wśród polskich emi­
grantów. Punktem docelowym była 
Kalifornia, a dokładnie parafia Matki 
Bożej Jasnogórskiej w Los Angeles.

Następnie, jak grzyby po deszczu, 
powstawały nowe placówki nie tylko 
w Polsce czy USA, ale i w Kanadzie,

AnglnTNiemczech, Australii, a w ostat­
nim czasie na Białorusi. W cnwtff 
obeęnej zgromadzenie Sióstr Misjona- 
rek liczy sto czterdzieści sześć zakon­
nic. Sześćdziesiąt pięć sióstr pracuje 
na dziewiętnastu placówkach wśród 
Polonii za granicą, a pozostałe pracu­
ją  w Polsce (na jedenastu placówkach). 
Zgromadzenie Sióstr Misjonarek wy­
rosło z duchowych i kulturalnych po­
trzeb polskich emigrantów, stąd też sio­
stry:

- ożywiają życie duchowe emi­
grantów poprzez katechizację, przygo­
towanie do czynnego uczestnictwa we 
Mszy św. i sakramentach;

- pogłębiają uczucia patriotyczne, 
starając się o zachowanie ojczystej 
mowy, kultury, polskich zwyczajów i 
tradycji narodowych;

- opiekują się rodzinami emigran­
tów, chorymi i samotnymi rodakami;

- są otwarte na pomoc innym gru­
pom etnicznym, jeśli zachodzi taka ko­
nieczność. Celem uzupełnienia do­
dam, że dzięki staraniom władz zakon­
nych tegoż zgromadzenia i przy popar­
ciu ówczesnego pasterza archidiecezji, 
ks. arcybiskupa Jerzego Stroby, 24 li­
stopada 1996 r., w uroczystość Chry­
stusa Króla (nb. patronalne święto te­
goż zgromadzenia), Stolica Apostol­
ska specjalnym dekretem ogłosiła, że 
Zgromadzenie Sióstr Misjonarek 
Chrystusa Króla jest zgromadzeniem 
zakonnym na prawach papieskich. 
Aktualnie trzydzieści dziewcząt odby­
wa nowicjat, a następnych dwadzieścia 
kandydatek, tzw. postulantek, przygo­
towuje się do nowicjatu. Mimo tych i 
innych powołań, potrzeby są wielkie. 
Potrzeba wielu rąk do pracy, aby po­
magać emigrantom w zachowaniu 
swojej tożsamości, żeby nasza Polo­
nia na emigracji była wierna Bogu i 
Ojczyźnie. By na emigracji zbudować 
skrawek umiłowanej Ojczyzny.

Ks. Lucjan KAMIEŃSKI, 
salezjanin

Zestaw dobrał Robert MICKIEWICZ
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A n a t o m i a  g r o z y l ( l )
Dobry horror powinien wywoływać szok, budzić lęki i fobie uśpione na dnie ludzkiej duszy. Najlepiej, 
jeśli rozgrywa się w mroku, jest związany z prawdziwym życiem i gra na kilku strunach strachu naraz

Pryszczaty, zahukany, szyka­
nowany przez kolegów lice­
alista Arnie spostrzega stare, 
poobijane auto i zakochuje się w nim na 

zabój. Natychmiast kupuje głuchota, bez 
mrugnięcia okiem płacąc paskarską cenę, 
jakiej zażądał właściciel. Samochód -jak 
podał poprzedni właściciel - nazywa się 
.TChristme”. Czerwony plymouth z dłu­
gimi tylnymi płetwami rzeczywiścieza- 

.. „sługuje na imię. Rozwinęłasiewnim oso­
bowość ludzka lub raczej szatańska. 
„Christmrnie tylko potrafi sama się wy­
remontować. Jest okrutna i zaborcza, a 
dręczycieli Amiego wyprawia na tam­
ten świat jednego po drugim. Chłopak 
ma przyjaciela i dziewczynę. Zazdro­
sna „Christina” ich także usiłuje zgładzić, 
oboje ledwie uchodzą zżyciem.

Straszyć jak 
w prawdziwym życiu

Czytelnik jednak przeżywa rozcza­
rowanie. Powieść nie kończy się happy 
endem. Arnie ginie, zamordowany przez 
swe szalone auto. „Christine” zostaje 
wprawdzie pokonana i przemieniona w 

' stos poszarpanej 6Tachy, wiadomo jęd-_ 
nak, że powróci, by opętać kolejną du- 
sze i wziąć odwet na nieprzyjaciołach.. 
Ten wykorzystany również w filmie 
scenariusz wymyślił najsłynniejszy 
współczesny twórca powieści grozy, 
mag trwogi i czarodziej niesamowitości - 
Amerykanin Stephen King. „Christine” 
to jedna-z najlepszych książek Kingda 
(wyd. polskie, Warszawa, 1993), sfil­
mowana przez Johna Carpentera, wy­
wołująca nie strach nawet, ale prawdzi­
wy dreszcz zgrozy. -

Bohaterką powieści jest konstruk- 
cgmedmiiczna - samochód, żyjący wła- 
snymżyciem, obdarzony ̂ inteligencją, 
zdolny^mfłi^fj^^rości i zemsty: U- 
Stephen Kingjzastosował w sweĵ  po-

K&zy autorzy horrorów. Fabutó tóążki 
^OTzmi prawdopodobnie, jest zbliżona do 
„rzeczywistego życia-Histona^Christi- 

ne” wydaje się wprawdzie fantastycz­
na, zawiera jednak prawdziwe jądro.

Na całym świede miliony mężczyzn 
traktują swe samochody z uwielbieniem, 
wprost z miłością; odnoszą się do aut 
jak do swego rodzaju kochanek. Budzi 
to uzasadnioną zazdrość ich żon i przy­
jaciółek. King zastosował tylko pewną 
przewrotną sztuczkę - odwrócił sytu- , 
ację. Zamiast przyjaciółki zazdrosnej 6 
auta, wprowadził auto zazdrosne o 
przyjaciółkę. To wystarczyło, by zapa­
nował nastrój grozy. Nie zaistniałby on 
jednak, gdyby miłość kierowcy do sa­
mochodu nie występowała często w rze- 

Ę czywistym świecie.
Horror Kinga z czerwonym samo­

chodem wroli głównej budzi lęk, jednak-

Zgodnie ze sprawdzoną receptą twór 
ców horroru, strach narasta powoli 

lecz kończy się wielką eksplozję grozy 
Tak właśnie był zbudowany scena 

riusz filmu „Linienie" na podstawi* 
powieści Stephena Kinga

że film „Milczenie owiec” dosłownie 
zamienia krew w żyłach w kostki lodu. 
.Zwłaszcza panie po wyjściu z sali kino­
wej mówiły: „To było straszne, niemal­
że nie do wytrzymania”. Nic dziwnego, 
film opowiada przecież o seryjnym mor­
dercy kobiet, który obdziera swe ofiary 

, ze skóry. Co w tym szokującego? Pyta­
nie wydaje się niewłaściwe, gdyż sam^ 
fakt obdzierania ludzi ze skóry wywo­
łuje grozę. Tym niemniej sprawa wyma­
ga dokładniejszego wyjaśnienia. Przecięt­
ny zjadacz chTefea ńie widzi nic nadzwy­
czajnego w obdzieraniu ze skóry zwie- W 
rząt w rzeźni. Jest przekonany, że mię­
dzy np. świnią, a przedstawicielem ga­
tunku homo śapietts istnieje bariera nie 
do pokonania i to, co można zrobić ze 
zwierzęciem, nigdy nie przytrafi sięczło- 
wiekowi Film pokazuje jednak, że ta 
bariera niekiedy pęka i człowiek rów­
nież może zostać obdarty ze skóry. Tabu 
zostało przełamane.
Widzom włosy stają dęba

Pewna dwudziestoletnia dziewczy- 
|  na, która widziała ten wstrząsający film,

Czy horrory generują zbrodnię
Twórcy powieści i 

1filmów grozy są 
oskarżani o popy­
chanie ludzi do 
zbrodni, .Istotnie zda- 
iza się, że pod wpły­
wem horrorów po­
pełniane są prze­
stępstwa, jednak do­
chodzi do tego rzad­
ko. Niebezpieczne 
jest natomiast oglą-

opowiedziała rzecz zaskakującą. W 
„Milczeniu owiec” najbardziej przerazi­
ło ją  bynajmniej nie obdzieranie ze Skó­
ry. Chwile paraliżującej grozy przeżyła 
natomiast oglądając sćeh£w której nie 
wydarzyło sję nic strasznego (aczkol­
wiek mogłosię stać). Oto młoda agentka 
FBI dostaje się do domu, wktóiym czy-

danie ich przez dzie­
ci, które nie odróżnia­
ją życia od filmowej 
fikcji. W Niemczech 
13-latek, uważajągy

Strach w miasteczku

Bohaterka filmu Carrie, dziewczyna obdarzona 
zdolnością telekinezy, podpala miasteczko, 
by zemścić się na krzywdzących ją rówieśnikach.

Stephen King potrafi 
grać na wszystkich 

strunach lęku i sprawić, 
że dosłownie czujemy, 
jak zło czai się wokół 
nas. Tym bardziej, że ak­
cja większości jego po- ! ■  
wieści rozgrywa się w 
Typowym Miasteczku Ja­
kich Wiele. Taką oto swoj­
ską miejscowość pustoszą 
wampiry („Miasteczko Sa­
lem”), w innej wściekły ber­
nardyn masakruje ludzi 
(»Cujo .̂ Miasteczko Cast- 
le Rock, w którym jedno 
niesamowite wydarzenie | 
goni drugie, jest właściwym 
bohaterem kilku innych po­
wieści Kinga. Mistrz nie cofa 
się przed starymi, skutecz­
nymi metodami, aby spotę­
gować efekt grozy. Z satys­
fakcją raczy czytelników

Stephen King, 
urodzony w 1947 
roku w stanie 
Maine, jest naj­
częściej czyta­
nym współczes­
nym pisarzem 
amerykańskim.

opisami twarzyczki zmarłe­
go dziecka, którego trumnę 
otwarto wkrótce po pogrze­
bie (wyjawimy, że pokryta 
była lekkim nalotem mchu).

Wszystkie książki Kinga 
stały się bestsellerami.
Są też tłumaczone 
na wiele języków świata.

się za Jasona z filmu 
„Trzynastego w pią­
tek”, ciężko poranił 
siekierą członków 
swej rodziny.

Film „Chucky- 
lalka-morderca" za­
inspirował dwóch 
brytyjskich dziesię­
ciolatków do zaka- 
towania dwulatka.

ha morderca kobiet. W piwnicy budyn­
ku panują egipskie ciemności, bezradna 
kobieta porusza się po omacku. Zbrod­
niarz jednak jest wyposażony w okula­
ry na podczerwień. Przez niemoże spoj­
rzeć widz, który natychmiast zdaje so­
bie sprawę, że życie obrończyni prawa 
jest zagrożone. Nietrudno domyślić się, 
dlaczego dziewczyna zamykała oczy ze 
strachu właśnie podczas tej sceny. Po 
prostu identyfikowała się z zagrożoną 
agentką, przez chwilę to ona właśnie nią 
„była” i przeżywała strach bohaterki 
jeszcze intensywniej niż pokazywał to 
film.

Twórcy powieści grozy kierują się 
trzema podstawowymi zasadami. Nale­
ży opisać intępsywne ludzkie uczucie, 
takie jak miłość, zazdrość czy nienawiść, 
odwrócić jednak fronty - kochanka staje 
się samochodem, samochód - zaborczą 
kochanką. Jeśli akurat nie jest to możli­
we, autor powinien złamać tabu, mające 
podstawowe znaczenie dla harmonii cy­
wilizowanego społeczeństwa.-Dobrze 
jest również, jeśli w filmie czy powieści 
występuje pozytywna postać, uwikła­
na w sytuacje wywołujące strach także 
w prawdziwym życiu.

Strzeżcie się 
żywych trupów 

Mistrzowie horroru posługują się 
też innymi sposobami, aby sprawić, 
by czytelnikom ciarki chodziły po 
grzbiecie. Zazwyczaj budzą pradaw­

ne lęki, uśpione w naszej podświado­
mości. Być może najsilniejszym spo­
śród nich jest strach przed śmiercią, 
zapowiadającąją starością i rozkładem 
ciała, który następuje po zgonie. Ste­
phen King w swoistym podręczniku, 
wyjaśniającym anatomię horroru 
(„Danse Macabre”, wydanie polskie, 
Warszawa, 1995), pisze: „Bez poczci­
wej, starej kostuchy, do której zawsze 
można się odwołać, filmy grozy zna­
lazłyby się w fatalnej sytuacji”. Wszel­
kie tematy związane ze śmiercią, jak 
kostnica, cmentarz, krypta, szkielet - 
stanowią tabu, którego naruszenie gwa­
rantuje sukces autorowi horroru (o ile 
zachowuje przy tym dobry smak).

Oto jak twórcy filmu „Pożeracz 
ciał” reklamowali swe dzieło: ,Jeśli 
zdołacie to znieść, zobaczcie okradane 
groby, rozbite trumny, rozcinane zwło­
ki, morderstwa o północy! Krwawy 
szantaż! Koszmarnych krwiopijców! 
Przerażającą zemstę! Makabryczne se­
krety! I nie mówcie, że was nie ostrze­
galiśmy!”. Wszystkie te „zachęty” zo­
stały wydrukowane na ... pochyłym 
nagrobku. Kulminacja napięcia w „Psy­
chozie” Alfreda Hitchcocka następu­
je, gdy Vera Miles dotyka krzesła w 
piwnicy, które obraca się, ukazując 
matkę psychopatycznego mordercy 
Normana Batesa - pomarszczone, wy­
schnięte zwłoki, z których spoglądają 
na nas puste oczodoły. Matka jest nie 
tylko martwa, jest również wypcha­
na, jak jeden z ptaków dekorujących 
gabinet szaleńca...

Równie silny jak strach przed 
śmierciąjest lęk przed powrotem uma­
rłych. Towarzyszył on człowiekowi 
od czasu, gdy rozum narodził się w 
pierwszym małpoludzie. Być może 
łowcy epoki kamiennej wznosili me­
galityczne grobowce, by pochowani w 
nich nieboszczycy nigdy już nie poja­
wili się w królestwie żywych. Dlacze­
go człowiek od zamierzchłych czasów 
lęka się zmarłych? Powodów jest wie­
le.

(Dokończenie nastąpi)
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W Nieświeżu (1)
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W dawnych czasach Nieśwież był 
osadą graniczących z Litwą Słowian, 
żyjących pod zwierzchnictwem swo­
ich kniaziów, którzy w pierwszej po­
łowie XIII w. stali się poddanymi 
Wielkich Książąt Litewskich. W 1388 
r. książęta Grzegorz i Jan Nieświescy 
przyłożyli swe pieczęcie (razem z in­
nymi bojarami Wielkiego Księstwa 
Litewskiego) do listu zapewniające­
go wierność Władysławowi Jagielle i. 
królowej Jadwidze. Około 1430 roku 
dobra nieświeskie miał Fedko, tj. ksią­
żę Teodor Korybutowicz, wnuk Ol­
gierda, a później jego spadkobiercy: 
Daszko, Wasyl i inni.

W 1492 roku Wielki Książę Li­
tewski Aleksander podarował Nie­
śwież Piotrowi Janowi Kiszce. Kisz­
ka zbudował tu cerkiew i pierwszy 
kościół rzymskokatolicki. Ostatnia z 
rodu Kiszków, córka Stanisława, w 
1513 roku wyszła za mąż za Jana II 
Radziwiłła Brodatego. W ten sposób 
Nieśwież przeszedł do rąk Radziwi­
łłów:

Po śmierci Radziwiłła Brodatego 
dobra nieświeskie dostały się dwóm

jego synom - Janowi IV i Mikołajowi 
VI, z których ten ostatni jako Miko­
łaj Radziwiłł Czarny zasłynie na dłu­
go w historii Rzeczypospolitej Oboj­
ga Narodów.

Mikołaj Radziwiłł Czarny był 
wojewodą wileńskim, marszałkiem i 
kanclerzem Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego. W 1547 roku od cesarza 
Karola V otrzymał przywilej na tytuł 
książęcy i jako pierwszy zaczął się pi­
sać księciem na Ołyce i Nieświeżu. 
Tytuł ten został potwierdzony przez 
króla Zygmunta Augusta na sejmie 
piotrkowskim. Mikołaj Radziwiłł 
Czarny był bratem Barbary Radziwi­
łłówny, a przez nią spowinowacony z 
królem Zygmuntem Augustem, nie 
należy zatem się dziwić, iż cieszył się 
u króla osobliwymi względami. Z cze­
go też swoje profity ciągnęło miasto. 
Za jego czasów Nieśwież wspaniale 
rozkwitł i zasłynął szeroko w całym 
Wielkim Księstwie Litewskim.

Mikołaj Radziwiłł Czarny był 
gorącym zwolennikiem kalwinizmu. 
To z jego inwencji kościół rzymsko­
katolicki przemieniono na zbór hel- 
wccki. Jeszcze w 155J roku król Zyg­
munt August zezwolił Radziwiłłowi 
Czarnemu na przechowywanie w ar­
chiwum nieświeskim wszystkich do­
kumentów dotyczących różnych 
spraw Wielkiego Księstwa Litewskie­
go.

Za czasów Radziwiłłów Nieśwież 
stał się ośrodkiem ruchu reformator­
skiego na Litwie. W 1562 roku zało­
żono tu drukarnię. Drukowano w niej 
z początku książki duchowne kalwiń­
skie (po polsku i białorusku), ale już 
niezadługo - w duchu czysto ariań- 
skim, do czego walnie się przyczynił 
sprowadzony przez Radziwiłła Czar-, 
nego Wawrzyniec Krzyszkowski (był 
ministrem zboru helweckiego). Ogni­
sko ariańskie przetrwało w Nieświe^ 
żu kilkanaście lat. Z nastaniem nowe­
go dziedzica Nieświeża - Radziwiłła 
Sierotki - zaszły kardynalne zmiany.

- Ciekawe jest w tym kontekście 
^przemówienie Mikołaja Czarnego' 
adresowane dó syna Mikołaja VIII 
Krzysztofa Sierotki, które wygłosił on 
niezadługo przed swoim zgonem w 
1565 roku, o czym pisze Stanisław 
Cat-Mackiewicz: „ Mówi w nim Mi­
kołaj Czarny, że zostawia swemu sy­
nowi wielkie imię, wielki majątek, ale. 
zostawia mu także rzecz najważniej­
szą, o wiele od majątku i godności 
cenniejszą, mianowicie wiarę praw­
dziwą. Długą i piękną tę mowę zakoń­

czył Mikołaj Czarny następującym 
zwrotem:

„ W tej pobożności, w tej czystej 
wierze, w której Cię wychowałam, 
spędź całe dalsze życie. A tak Bóg 
błogosławić cię będzie; tak uczynisz 
dni swoje sławnemi po wszystkie dni

Zamek w Nieświeżu.

żywota twego, tak wreszcie wieczne­
go szczęścia swego, największej na­
grody dostąpisz’’. -

Stało się wszystko na odwyrtkę. 
Pięć lat po śmierci ojca Mikołaj, 
Krzysztof Sierotka przyjął katolicyzm

i ostatecznie porzucił protestantyzm. 
Trzej pozostali jego bracia, synowie 
Mikołaja Czamego^uczynili to samo. 
( Na wieść o śmierci Mikołaja Czar­
nego, nuncjusz papieski, Commendo- 
ni, odetchnął z  ulgą i donosił, że 
„umarł człowiek najpotężniejszy nie

tylko na Litwie,,ale we wszystkich 
krajach tego państwa”).

S ierotka byFpi erwszym ordyna­
tem na Nieświeżu. Jego brat, Sfaru- 
sław II - pierwszym ordynatem ha 
Ołyce. Jego następny brat Albert II - 
ordynatem na Kłecku. Wszyscy oni 
wyrzekli się protestantyzmu Lzaczę- 
li wspierać katolicyzm na Litwie, Bu­
dowali kościoły, zakładali klasztory, 
a przy klasztorach fundowali szpita­
le. Wreszcie trzeci brat Sierotki, ą 
czwarty syn Mikołaja Czarnego, Je­
rzy III, został jiaw et katolickim bi­
skupem, z początku wileńskim,póź- 
niej-krakowśkim, w końcu kardyna­
łem.

i Podobnie jak w Mirze, gdzie Cy­
ganie mieli swego króla, w Nieświe­
żu „mieli’’ go Żydzi. Prawda, ną je­
den tylkó Sziefn' ale za to - króla pol­
skiego. Pisze cytowany już Stanisław 
Cat-Mackiewicz:

„W Nieświeżu, tak zresztą jak w 
Wilnie, Mińśku, Pińsku, Witebsku i 
w całej także Polsce oraz w całeJEu- 
ropie; przechbdząc w piątek wieczo­
rem przez ulicę widziało się świecz­
ki nad stołami zapalone. Były to ży­
dowskie światła szabaśne. Żydzi, 
prześladowani i pogardzani, żyli w 
Europie ówczesnej trochę na sposób 
szczurów: byli wszędzie, docierali 
wszędzie. Górowali nad ludnością, 
wśród której mieszkali, swoją inteli­
gencją, lecz trzeba także powiedzieć, 
że im ich było więcej, im byli w ja­
kimś kraju liczniejsi, tym byli słab­
si, bardziej bezbronni, bardziej na 
prześladowania wystawieni. Otóż 
wśród Żydów litewskich wyrosła le­
genda, że książę Mikołaj Krzysztof 
Radziwiłł Sierotka kazał na jeden 
dzień wybrać Żyda na króla polskie­
go, aby ten mógł dolę Żydów polep­
szyć**.

Książę Radziwiłł Sierotka zbu­
dował w Nieświeżu wielki zamek, 
który dotrwał do naszych czasów. 
Szczegół ciekawy: w 1939 roku do 
tego zamku wkroczyły władze so­
wieckie, objęły go w posiadanie i 
mianowały komisarza zarządzające­
go zamkiem. Nazwisko tego komi­
sarza brzmiało: Sierotka.

W latach 1582-1584 kościół w 
Nieświeżu razem z drukarnią Radzi­
wiłł Sierotka przekazał O.O. Jezu­
itom, którzy zbudowali tu okazałe 
kolegium (na 200 miejsc). Na pla­
cach rynkowych w Nieświeżu i Wil­
nie palono publicznie wszystkie aka­
tolickie księgi, wydane w drukami 
nieświeskiej*’.

Zamek Radziw iłł Sierotka 
wzniósł około 1600 roku. Był on oto­
czony wałami fortecznymi i kanała­
mi z wodą. Na dziedzińcu zamko­
wym zbudowano piękny pałac ( w 
XVIII w. - nadbudowany do wyso­
kości 4 pięter). Zamek był obronny. 
Z biegiem lat został on wystawiony 
na niejedną ciężką próbę, a działo się 
to szczególnie w czasie wojen, nie­

przyjacielskich napaści. Niejedno­
krotnie odnawiany, przebudowywa­
ny, rekonstruowany.

Z punktu widzenia architekto­
nicznego, w zamku tym interesująco 
wykorzystano perspektywę przy 
wznoszeniu baszty z  arkadą (przed 
wjazdem do zamku). Baszta jest zbu­
dowana w kształcie bramy i wynie­
siona przez rów na most.

W XIX wieku park, otaczający 
zamek, podzielono na pięć mniej­
szych: Park Zamkowy, Park Stary,: 
Panc Japoński, Park Nowy, Park An­
gielski. %=

Oprócz zamku, w XVI-XVII w. 
w. wzniesiono szereg .murowanych 
budynków: wspomniany kościółD.O. 
Jezuitów, klasztory O.Ó. Bernardy­
nów i Sióstr Bernardynek, Benedyk­
tynek, Dominikanów. Ponadto-szpi­
tal, austeriąrłażni^T^jem f^in.

Efil W JCyill-W. czynnyJaył ta teatr 
amatorski- -^WOfski, ffiazmny, na 
odpowiednio wysokim poziomie. ̂  
Autorką kilkunastu sztuk dramatycz­
nych była księżna Franciszka z Wi- 
śniowieckich Radziwiłłowa, żona 
Michała Kazimierza.

Z biegiem lat zewnętrzny wygląd 
zamku ulegał zmianom: obronna re­
zydencja ordynacka przekształcała 
się w zespół pałacowy.

Zespół zamkowo-pałacowy zbu­
dowano według projektu włoskiego 
architekta Jana Marii Bemardiego. Z 
miasta do zamku można było trafić 
tylko przez most drewniany, który w 
razie potrzeby można było rozebrać. 
Za wałami i rowami usytuowano trzy 
murowane zespoły architektoniczne; 
tworzyły one zamknięty dziedziniec. 
Zespoły dobudowywano, rozbudowy­
wano, łączono za pomocą „wcięć ar­
chitektonicznych**.

W jednym z przedwojennych 
przewodników czytamv o zamku w 
Nieświeżu:
|  v„ O dwa tysiące kroków od mia­
sta wznosi się ów zamek stołeczny 
ordynacji, z wielu gmachów złożo­
ny i raczej do wielkiego klasztoru po­
dobny, nad którym trzy wieże wyso­
kością i rozmiarem górują. Otoczo­
ny z trzech stron jeziorami i stawa­
mi, z czwartej tylko przez most zwo­
dzony, grobla Słucką zwana, łączyła 
go z lądem i z miastem**.

W Mickiewiczowskim „Panu Ta­
deuszu” czytamy:

O dwa tysiące kroków
zamek stał 'za domem. 

Okazały budową,
poważny ogromem, 

Dziedzictwo starożytnej
rodziny Horeszków, 

Dziedzic zginął był w czasie 
krajowych zamieszków (...) 

Odnajdujemy tu wyraźne aluzje 
do zamku w Nieświeżu.

Nieśwież-Wilno
Alwida Antonina BAJOR 

Fot. G intaras Maćiulis 
i autorkaBaszta bramy zamkowej.

Krzysztof Radziwiłł Sierotka, dziedzic Nieświe­
ża po Radziwille Czarnym. Z nastaniem Sierotki za­
szły tu kardynalne zmiany. To właśnie Sierotka zbu­
dował w Nieświeżu zamek, który dotrwał do naszych 
czasów.

Mikołaj Radziwiłł Czarny, wojewoda wileński, mar­
szałek i kanclerz Wielkiego Księstwa Litewskiego; w 
1547 r. otrzymał od cesarza Karola V przywilej na tytuł 
książęcy i jako pierwszy zaczął się pisać księciem na 
Ołyce i Nieświeżu.
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Hokej na lodzie
W kowieńskim 

Pałacu Lodowym
Zakończone w tych dniach na Li­

twie młodzieżowe mistrzostwa świata 
były już trzecią oficjalną imprezą prze­
prowadzoną tu przez Międzynarodo­
wą Federację Hokeja na Lodzie (IIHF). 
W 1995 roku na Litwie odbywały się 
mistrzostwa Europy juniorów, w 1996 
roku w Elektrenai i Kownie mistrzo­
stwa świata grupy D mężczyzn.

Już nic pierwszy raz gości w na­
szym kraju przedstawiciel IIHF. Węgier 
Gyoigy Pasztor. Będąc tym razem na 
zawodądiw ElektESflaii Kownie, on 
był mile zaskoczony zrekonstruowanym 
Pałacem Lodowym w Kownie. Na kon­
ferencji prasowej w Kownie G. Pasztor 
po szeregu pochwał pod adresem orga­
nizatorów mistrzostw, powiedział, że 
odnowionego Pałacu Lodowego wprost 
nie poznał. Jest to obiekt o dobrym stan­
dardzie międzynarodowym.

Jak zaznaczył na konferencji pra­
sowej dyrektor przedsiębiorstwa Samo­
rządu (rówieńskiego „Ledo arena" Ra- 
imundas Szinkunas, renowacja pałacu 
kosztowała 2,1 min litów. Na remont 
600 tys. wniósł Samorząd kowieński, a 
w roku bieżącym pozostałe 1,5 miliona 
zostanie uiszczone z budżetu.

Obecnie arena odpowiada wymo-^ 
gom micdzynarodowymjai będą mo­
gli trenować i występować figurzyści, 
hokeiści, a w innym czasie pałac bę­
dzie służył miłośnikom sportu jako 
ślizgawka. Czynna tu jest wypoży­
czalnia łyżew. W Kownie powstaje 
drużyna hokejowa, która tu będzie

trenować. Ogółem w pałacu zawody 
może obserwować 1500 widzów.

Mieczysław RADZIWILLOWICZ
NA ZDJĘCIU: w kowieńskim 

Pałacu Lodowym mecz mistrzostw 
świata grają hokeiści Ttircji i Hisz­
panii.
Koszykówka

Turniej w Dubaju
Tradycyjny turniej Ramadana w 

Dubaju koszykarze kowieńskiego 
Żalgirisu rozpoczęli od zwycięstwa 
100:6^(50:29) nad Libanem. W tur­
nieju w Zjednoczonych Emiratach 
Arabskich'bierze udział dziesięć ze­
społów, podzielonych na dwie grupy. 
Razem z koszykarzami kowieńskimi 
grają zespoły Łotwy, Libanu, Filipin 
i ZE A. Inną grupę tworzą odeska 
Bipa-Moda, zespół złożony z zawod­
ników drużyn kijowskich Budiwelnik 
i Dcndi Basket, reprezentacja Bułga­
rii, drugie zespoły Filipin i ZEA.

W reprezentacji klubów Łotwy gra­
ją pięciu członków kadry, dwaj syno­

wie trenera głównego reprezentacji Val- 
disa Valterisa oraz czterech Ameryka­
nów, grających w klubach łotewskich.

W drugim meczu kowieńczycy 
rozgromili 121:81 (64:41) filipiński 
zespół Olympiąue. wzmocniony przez 
pięciu Greków. Przedtem 01ympique 
76:62 wygrał z reprezentacją ZEA.

M. PIASECKI
Piłka ręczna

Porażka Montexu
Po siedmiolygodniowej przerwie 

piłkarki ręczne występujące w Lidze 
Mistrzów wznowiły rozgrywki. W 
trzeciej kolejce grupy A MKS Mon- 
tex Lublin uległ zespołowi Istocznik 
Rostow nad Donem 25:31 (13:14) i 
spadł na trzecie miejsce w tabeli. 
Mimo porażki Polki zachowały jesz­
cze szanse na awans do ćwierćfinału.

i W drugim meczu tej puli nie po­
konana dotychczas chorwacka Podra- 
vka Koprivnica wywiozła z Ukrainy 
cenne zwycięstwo 24:17 (12:8), od­
niesione nad Motorem Zaporoże.

Po trzech spotkaniach Podravka 
ma 6 pkt, Istocznik 3 pkt, Montcx 2 
pkt, a Motor 1 pkt.

W grupie D doszło do niezwykle 
ciekawego spotkania, w którym ubie­
głoroczny finalista Ligi Mistrzów, duń­
ski zespół Viborg HK podejmował 
wielokrotnego zdobywcę Pucharu Eu­
ropy, austriacki Hypo Niederoestcrre- 
ich. ig r a ła  drużyna gości 16:15. 
Siatkówka

Polki prowadzą
Rumunia pokonała Holandię 3:1 

(11:15, 15:8, 15:4, 15:6) w grupie 2 
Euroligi siatkarek. W grupie tej po 
dwóch kolejkach prowadzi Polska - 
4 pkt, przed zespołami Rumunii i 
Czech - po 3 pkt. Polki następne spo­
tkanie rozegrają dopiero 5 czerwca z 
Holandią na wyjeździe.

Awans Niemek
Drużyna Niemiec zakwalifikowała 

się do finałowego turnieju mistrzostw 
świata w siatkówce kobiet, który roze­

grany zostanie w listopadzie 1998 roku 
w Japonii. W turnieju kwalifikacyjnym 
w Bremie niemieckie siatkarki zajęły 
pierwsze miejsce, wyprzedzając Grecję, 
Białoruś i Słowenię. Do finału weszła 

''tylko zwycięska drużyna.
Żeglarstwo

4 miejsce 
M. Kusznierewicza

Mistrz olimpijski z Atlanty Ma­
teusz Kusznierewicz zajął czwarte 
miejsce w zakończonych na wodach 
zatoki Port Philip w Blairgowrie mię­
dzynarodowych mistrzostwach Au­
stralii w klasie Finn. W regatach zali­
czanych do klasyfikacji Pucharu 
Świata wygrał żeglarz RPA łan Ain- 
slie. W kategorii juniorów Polak zdo­
był złoty medal. Inf. wł.
Łyżwiarstwo szybkie
Rekord świata Shirahaty

Japończyk Keiji Shirahata pobił na 
olimpijskim torzc w Nagano rekord 
świata w łyżwiarskim wieloboju. Uzy­
skał on 155,966 pkt Poprzedni najlep­
szy rezultat należał do Holendra Rintjc 
Ritsmy i wynosił 156,201 pkt. Został 
ustanowiony w styczniu 1994 roku.

Keiji Shirahata uzyskał na poszcze­
gólnych dystansach: 500m-37,78; 1500 
- 1.50,91; 5000 - 6.37,80; 10000 m - 
13.48,72. Takimi wynikami, poza 500 
m, można wygrać najpoważniejsze mię­
dzynarodowe zawody. W tym sezonie 
łyżwiarki i łyżwiarze bili wielokrotnie 
rekordy świata na krótkich i długich dy­
stansach, potwierdzając znakomite przy­
gotowanie do olimpijskiego sezonu. 
Zdaniem wielu fachowców w czasie 
igrzysk w Nagano (7-22 luty) padnąjesz- 
cze wspanialsze wyniki, znacznie lepsze 
od dotychczasowych rekordów świata. 
Rekord świata, pobity przez Shirahatę, 
potwierdzałby tylko te prognozy. (PAP)

Między ciałem a duchem

-Nacuda trzeba zasłużyć
..Aleks^g^PiffiabiTTpOchodzi z Krasno­

jarska, ale już od 2 lat fnieszka.ną Litwie. Tam, 
skądprzyjech^mWtt^l^fl^TtlraTlTO^cn^ 
j$jrffeszczęśliWych, ale, jak sam mówi, wybór wła­
śnie naszego kraju Jest wolą Bożą, której nie za- 

Iwszeda się zrozumieć. A talew oiłóle.jia Litwę 
przyjeżdżał już od 4 ja t W.rozmowie z niżej pod­
pisaną zaznaczył on stanowczo, że nie jest eks- 
trasćnsem, a tylko uzdrowicielem, który „daje 
zdrowie przez poznanie duchowe”. Wygłasza 
wykłady, oficjalna nazwajego działalności brzmi 
bardzo prozaicznie: „Przedsiębiorstwo propago­
wania zdrowia A. Dieriabina". R.obi cuda, mówi 
o Bogu, ó tym, jak człowiek powinien myśleć, 
by być zdrowym. Powiecie, jakie to banalne i tyle 
razy słyszane? Ogólnikowe frazesy, które mówi ■ 
o' sobie każdy „niezwykły”. Celem tej publikacji 
nie jest wychwalanie jego możliwości, ani też 
bezmyślne potępianie. Po prostu, chcę przybli­
żyć człowieka, który uzdrawia ludzi. Jedno, gdy 
się jest uczestnikiem mniej lub bardziej zbioro­
wego seansu, podświadomie wtedy wierzymy, że 
ten właśnie człowiek nam pomoże. Zupełnie na­
tomiast jest inaczej, gdy rozmawia się i ogląda 
go z bliska. Powstają wtedy różnorodne, cha­
otyczne pytania: czy potrafię dostrzec tę ducho­
wość, o której Aleksander cały czas mówi i jak 
■ona się przejawia? I wreszcie - chcę sprawdzić 
Ina sobie oddziaływanie tego człowieka!

|Pierwsze wrażenie - taki samczłowiek, iak 
wszyscy. Niby jaki miał być? Z błądzącym wzro­
kiem i hipnotyzującym głosem? Nic podobne­
go - ma kategoryczny sposób mówienia, pozba­
wiony słodkiej delikatności. Przyznam, że to 
szokuje, a nawet sprawia wrażenie, że Aleksan- 
jder chce poniżyć swego rozmówcę, obrazić go. 
W tym momencie łatwo jest zniechęcić się do 
I niego, bo nasza miłość własna burzy się prze­
ciwko takiemu postępowaniu. I przy tym, jakie 
I to sprzeczne: rozmowa o duchowości i katego- 
ryczność w głosie! Dopiero później, po prze­
myśleniu każdego słowa, uświadamiam sobie, 
skąd ta nutka wyższości. Aby człowiekowi (dzi­
siejszemu, zmaterializowanemu do szpiku ko­
ści) wytłumaczyć niezbędność oderwania się od 
ziemi i zwrócenia uwagi na stan duchowy, nie 
wystarcza łagodnego kazania, zakrapianego łza­
mi litości nad człowiekiem. Dziś trzeba nim 
potrząsać tak, by podstawowe wartości wróciły 
na swoje miejsca. Nie tylko Dieriabin twierdzi, 
że przyczyną choroby ciała jest chora dusza. Ale 
im częściej nam to mówią, tym większy opór 
stawi nasze uziemione, ja”...

Potrafię robić takie rzeczy, których nijet na 
świecie nie czyni - mówi AleksandcrT5icria6in.
- Podczas'seansów, na oczach zebranych, daję 
starszym ludziom'możliwość odmłodzenia się 
na 5-6 lat. Odmładza się nie tylko wygląd ze­
wnętrzny, ale też narządy wewnętrzne. Nie zmie- 
fliająa kształtu ciała.potrafię.,,zabrąć” \^agq do 
30 kg. Tzn. człowiek-poczujecie lżeiszyt na- 
stępnie zaś, po jakimś czasie już materialnie stra­
ci wagę dokładnie na tyle, na ile zabrałem mu 
podczas seansu. To jest cud, który czynię dla 
tych, którzy zasłużyli. Jak' zasłużyć? Człowiek 
powinien iść do Boga, oczyszczać się, dbać o 
swój rozwój duchowy. W kwestiach dotyczących 
-ducha nie ma takiego pytania, na które nie mó­
głbym odpowiedzieć. Widzę człowieka. Widzę, 
co się z nim i w nim dzieje, jego charakter...

Mój rozmówca posiada wyższe wykształce­
nie prawnicze, co znaczy, że jest człowiekiem 
bardzo realnym. Niemniej, sprawy ducha sta­
wia na piefwszym miejscu. A jak to się wszyst­
ko zaczęło?:..."

- Zaczęło się od proroczych snów. Mogę 
opowiedzieć jeden z nich. Śni mi się, że stoję ze 
swym szefem (było to 6 lat temu), z nieba ku 
nam schodzą dwa anioły w postaci ufonautów. 
Mój szef wymachuje ku nim rękoma, wita ich, 
lecz oni przechodzą obok niego, nie zwracając 
uwagi. Podeszli do mnie, a ja upadłem na zie­
mię krzyżem, unosząc twarz ku górze. Jeden z 
aniołów oparł swoją stopę na moich plecach i 
rzekł: „Ty będziesz nie pierwszy, ą drugi Arma­
gedon”. Obudziłem się, czując piekący ból w 
tym miejscu, gdzie się opierała stopa anioła. 
Długo szukałemznaczcnia słowa .Armagedon”, 
aż znalazłem w Apokalipsie. Oznacza ono miej­
sce boju ciemności ze światłością. Po upływie3 
dni poczułem w sobie możliwości hipnozy i 
wpływania na ludzi. W ciągu tygodnia nauczy­
łem się wielu rzeczy. Później spotkałem bardzo 
ciekawych ludzi - opowiada Aleksander.

Tysiąc zapachów 
i samochód - pan

- Z jednej dłoni potrafię „wydać" 1.000 za­
pachów. Tc, które istnieją na ziemi i te, których 
my tu nic spotykamy - wracamy do rozmowy z 
Aleksandrem. - Mogę „ożywić” sztuczne kwia­
ty i zaczną one pachnieć. Mogę powiedzieć, ja­
kie są ulubione perfumy. „Ożywiam” obrazy, na 
które patrząc można się leczyć (eksperyment z 
zapachami i obrazem został przeprowadzony na 
pracownikach red. - wynik pozytywny. - 1. L.)...

Jakby tego wszystkiego nie było dość, Alek­
sander udziela konsultacji o... samochodach. Np. 
'honda nie może służyć jako taksówka, ponie- 
ważjest w swej wewnętrznej istocie - „panią”, a 
nie „sługą”. Dla przewozu pasażerów dobrze 
służą mitshubishi i mazda. Są „dobre” i „złe” 

.-samochody. Dziwnie, ale „osobowość” samo­
chodu często odpowiada osobowości właścicie­
la. BMW jest „ciemnym” samochodem. Mer­
cedes - chytry samochód. Jasne auta - opel, ford. 
jednak najjaśniejszym jest audi. Nie chcę nicze­
go sugerować, ale ponoć nasze władze jeżdżą, 
właśnie na audi. W porównaniu z innymi, nasz 
kraj jest jasny, wypada się z tego cieszyć, nie­
prawdaż?

Nieoczekiwanie rozmowa wróciła do po­
czątku. O tym, jaki człowiek powinien być, by 
zasłużyć na cud. - Człowiek ten powinien mieć 
w sobie pokorę. W takim człowieku nie ma py­
chy, skąpstwa i manii wielkości. Poprzez poko­
rę rozwija się przyjęcie Boskiego istnienia. Sa­
memu człowiekowi trudno się pozbyć pierwiast­
ka ziemskiego, dlatego trzeba dążyć do Boga. 
Właśnie dobrym ludziom Bóg daje dary.

„Dzisiaj będę spała!”
Każdy dzień, o godz. 14.00 w Domu Kultu-  ̂

ry w Nowej Wilejcc odbywają się seanse A. Die- 
riabiria. Zaproszona przez niego, a w większej 
mierze wiedziona własną ciekawością, udałam się 
tam pewnego razu, ponieważ zawsze to lepiej 
, jeden raz zobaczyć”. Teraz, pisząc te słowa, nie 
wiem, w jaki sposób mam określić to, co widzia­
łam i czułam. Nie będę opisywała każdego sło­
wa, każdego poruszenia ręki uzdrowiciela, ale 
podam kilka przykładów, które, być może, prze­
mówią dobitniej niż niżej podpisana.

Na seansie było około 15 osób, w sobotę i 
niedzielę zbiera się więcej ludzi. Większość - to 
kobiety. Myślałam, że są to mieszkańcy Nowej 
Wilejki, okazało się, że przyjechały osoby rów­
nież z Wilna. Nasuwa się natrętne pytanie, na 
które muszę odpowiedzieć, bo jest ono ważne 
dla wielu ludzi. Otóż,seans kosztuje 20 litów 
(A. Dieriabin przeprowadza też bezpłatne). W 
zależności od choroby człowiek powinien 
uczęszczać na 3-5 seansów. Czy to jest drogo, 
czy też nie - rozstrzyga każdy człowiek dla sie­
bie sam-

...Marina przychodzi już po raz czwarty. 
Przychodzi razem z mężem i synkiem. Uśmie­
chając się radośnie mówi mi, że jeszcze niedaw­
no miała wielki problem właśnie z chodzeniem. 
Pomimo że jest młoda, proces odkładania się 
soli nic ominął jej. Lekarze powiedzieli: „Pani 
ma sole, proszę je rozpędzać”. I na tym polega- 
fo całe medyczne leczenie... Marina miała też 
problem natury- ginekologicznej. A teraz, jak 
sama mówi, już zapomina, że kiedyś coś ją bola­

ło. Nie mam powodów, by jej nie uwierzyć, nikt, 
kto płaci pieniądze, nie będzie chyba kłamał po 
to, by wychwalać człowieka, który nic nie po­
mógł.

Najbardziej jednak wstrząsnął przypadek ze 
staruszką z Wilna, która na moich oczach we­
szła do sali, ledwie poruszając nogami. Traf 
chciał, że usiadła obok mnie, więc dobrze wi 
działam na jej twarzy wyraz bólu. Pomogłam 
jej usiąść. Po upływie 15 minut, w czasie któ­
rych A. Dieriabin po kolei .podchodził do ludzi 
i „pracował” z nimi, zauważyłam; że ta pani 
przestała pojękiwać przy każdym poruszeniu i 
nawet śmiała się z żartów... Muszę powiedzieć, 
że atmosfera podczas seansu była na tyle lekka i 
czysta, iż odczuwało się to nawet fizycznie... 
Zapytałam tę panią, czy może mniej ją boli, na 
co ze zdziwieniem stwierdziła, że „widzi pani, 
nawet się uśmiecham”. Gdy Aleksander podszedł 
do niej, przylgnęłam wprost wzrokiem do tego, 
co się zaczęło dziać. A propos, ta pani miała 
cały komplet chorób, poczynając od zwyrodnie­
nia kręgosłupa do głuchoty jednego ucha. Po 
kilku minutach leczenia Aleksander poprosił, by 
spróbowała chodzić. Staruszka, bez żadnej ozna­
ki bólu zrobiła kilka kroków, jeszcze kilka, po­
tem nie wierząc w to, co się stało, stanęła. Po 
prostu zaczęła się bać tej przemiany na lepsze. 
Następnie odwróciła się ku wszystkim i oświad­
czyła, że „dzisiaj na pewno będzie spała”! Strasz­
ny ból, który ją dręczył, gdy szła na seans, znikł. 
Potrafiła nawet się nachylić i rozprostować. 
Wciąż bojąc się tego, co zaszło, oświadczyła, 
że dalszą przyjemność chce odłożyć na inne se­
anse. Myślę, że ta kobieta ma szansę na wyzdro­
wienie... To ucho, na które nie słyszała, a o któ­
rym lekarze powiedzieli, że mogą zrobić ope­
rację, ale i tak słyszeć nie będzie (!), po tym, 
gdy .Dieriabin włożył palce do uszu i u pacjent­
ki, jak powiedziała, „coś pstryknęło w głowic”
- to ucho zaczęło słyszeć i staruszka kilka razy 
prosiła, by coś do niej mówić, bo wciąż nie 
mogła uwierzyć. Powiem szczerze, że jeśli by 
to nic działo się na moich oczach, też bym uwie­
rzyła z trudem. A jednak, to się naprawdę stało!

Nikt z obecnych na tym seansie nie powie­
dział mi, że to jest oszustwo i wyłudzanie pie­
niędzy. Dzięki A. Dicriabinowi ci ludzie odzy­
skali zdrowie. Kobieta, która na początku sean­
su skarżyła się'na ból ręki, którą mogła unieść 
tylko do poziomu ucha, w końcu seansu bez 
wysjłku uniosła ją do czubka głowy. Oczekuje 
jąjcszczc kilka seansów, najważniejsze jednak,! 
że jest pewna teraz swego wyzdrowienia.

Aleksander posiada nadzwyczajny dar, 
mogę to śmiało stwierdzić. Mogą to powiedzieć 
ci ludzie, którzy u niego byli i odzyskali zdro­
wie. Telefon koordynacyjny, na który można 
dzwonić: 53-23-26. Irena LITWIN
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Korupcja na wschodniej granicy

OSKARŻENI CELNICY
P ro k u ra tu ra  W ojew ódzka w B iałym stoku sk ierow ała do 

Sądu Wojewódzkiego w Suw ałkach ak t oskarżenia dotyczący 
części jednej z największych afer korupcyjnych na wschodniej 
granicy. Wśród oskarżonych jest m. in. 16 funkcjonariuszy Straży 
G ranicznej i dwóch celników, którym  zarzucono działanie w zor­
ganizowanej grupie przestępczej oraz branie łapówek za umoż­
liwianie przem ytu z Litwy do Polski papierosów  i alkoholu przez 
przejście graniczne w Budzisku (województwo suwalskie). Dzia­
łalność tę prowadzili od końca 1995 do końca 1996 roku. 

Podczas przesłuchań jeden z po- go w Kuźnicy Białostockiej. Podejrzą-

WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ
Pytania ..New York Timesa’

dejrzanych stwierdził: „Na tym przej-1 
ściu wszyscy brali. Ci, którzy tego nie 
robili, byli traktowani jak jelenie”, Ko­
rupcją we własnych szeregach wykryła 
w lipcu 1996 r. Straż Graniczna, co dało 
początek ogromnemu śledztwu. Funk- 

. cjonariusze zostali początkowo zawie­
szeni w czynnościach, a następnie 
wydalenfze służby. Wszyscy też byli 
początkowo aresztowani, później aresz­
ty im uchylono.

Jak powiedziała „Rz” Jolanta Kor- 
dulska, rzecznik prasowy Prokuratury 
Wojewódzkiej w Białymstoku, zakoń­
czone właśnieśledztwo prowadzono na 
podstawie materiałów wyłączonych z 
większego postępowania, dotyczącego 
zorganizowanego -przemytu przez 
wschodniągranicę ponad 100 skradzio- 
nych samochodów. Tamto postępowa­
nie nadal jest prowadzone, a obejmuje 
m. in. grupę funkcjonariuszy SG z pol­
sko-białoruskiego przejścia graniczne-

|  nych jest dotychczas 31 osób. |__
Z głównego śledztwa wyłączono 

więc materiały dotyczące korupcji na 
przejściu granicznym w Budzisku. Jak 
ustalono, funkcjonariusze z Podlaskie­
go Oddziału SG i celnicy obsługujący 
to przejście za przepuszczenie bez kon­
troli samochodu wyładowanego prze­
mycanymi z Litwypapierosami lub al­
koholem brali od 50 do 100 dolarów. 

'Niektórzy,.zarobili” na tym do 10 ty­
sięcy złotych. Proceder odbywał się za 
wiedzą, zgodą i przy współudżialekic- 
rowników zmiany SG(m. in. Stanisła­
wa B.) i Urzędu Celnego (Zygmunta 
A. i Janusza O.).

Zdaniem prokuratury prowadzone 
w Białymstoku śledztwo dotyczy jed­
nej z największych afer korupcyjnych 
Wpolskich służbach granicznych.

Anna MARSZAŁEK 
„Rzeczpospolita”

Przegrał z zimnem
- W gondoli jest potwornie zimno, 

w dodatku mam problemy z palnikiem 
- chrypiał do rosyjskiej kontroli lotni­
czej jeden z najwybitniejszych balo­
niarzy świata Steve Fosset z pokładu 
swego balonu „Solo Spirit”.

- Mam też już mało paliwa. Jak 
tylko znajdę odpowiedniemiejsce, to 
wyląduję.

Ten amerykański milioner już po 
raz trzeci próbował okrążyć Ziemię 
balonem. Znów jednak poniósł klęskę. 
Po 4 dniach, 12 godzinach i 23 minu­
tach lotu jego gondola wraz z blisko 
52-metrowym balonem opadła w oko­
licach rosyjskiej miejscowości Sla- 
wiańsk nad Kubaniem, w pobliżu 
wschodniego wybrzeża Morza Czar­
nego. - Przynajmniej ustanowiłem re­
kord w szybkości przelotu balonem 
nad Atlantykiem - powiedział wycho­
dząc z gondoli Fosset. - Leciałem 
przez ocean tylko 2 dni, osiągając; cza­
sem prędkość 250 kilometrów na go­
dzinę.

Fossetowi już drugiego dnia pod­
róży Wysiadło ogrzewanie. Dlatego

musiał siedzieć w temperaturze minus 
4 stopnie C. Gdy znalazł się nad Eu­
ropą Wschodnią, przestało wiać. Fos­
set zdecydował się więc użyć paliwa 
do zwiększenia prędkości. Okazało się 
wówczas, że jeden palnik gazowy nie 
działa. Nie pomogło specjalne urzą­
dzenie, które miało zdalnie naprawiać 
palniki. Fosset wyszedł z gondoli, 
wspiął się do podstawy balona i na­
prawiał go ręcznie. Nie udało się, za 
to baloniarz przeziębił się.

Nie wiadomo czy i kiedy Fosset 
podejmie kolejną próbę okrążenia Zie­
mi balonem. Mimo porażek pozostaje 
nadal niie koronowanym królem balo­
niarzy. Nikt nie pobił jego rekordu 
sprzed roku. Fosset przeleciał wów­
czas 16 tys. kilometrów w ciągu 6 dni.

Z nieszczęścia amerykańskiego 
milionera bardzo się ucieszyli dwaj 
jego rodacy: Dick Rutan i Richard 
Abruzzo: Ich balon stoi już w goto­
wości w Meksyku. Śmiałkowie mają 
ruszyć nim dookoła świata jutro.

TS, (REUTERS, AFP) 
„Super Express”

Z lodu powstaniesz
- Jesteśm y b lisko  o dk rycia  m etody bezpiecznego z a m ra ­

żania i potem  „b udzen ia” ludzk ich  o rganizm ów  - tw ie rdzi H al 
S ternberg , szef naukow ców  kalifo rn ijsk ie j firm y  m edycznej 
Biotime. - W  naszym  la b o ra to riu m  w s tan ie  K alifo rn ia  u d a ­
ło  nam  się ożywić zam rożone paw iany. T eraz p racu jem y  nad 
schładzaniem  i ożyw ianiem  ludzi. Jeś li n ie zna jdziem y  chę t­
nego do tak iej próby, to  zam rozim y się sam i - dodaje.

Kalifornijscy badacze twierdzą, że wane w Londynie w czasie skompli-
udało im się ożywić pawiany, które zo­
stały schłodzone do temperatury 1 stop­
nia Celsjusza i przeleżały kilka godzin 
w skrzynkach z lodem. Kluczem do 
schładzania organizmów ma być tajem­
niczy płyn o nazwie „Hextend”. - 
Wpuszczamy go do schładzanego or­
ganizmu jednocześnie usuwając z cia­
ła zwierzęcia krew - mówi Sternberg. 
- Wcześniej zwierzę dostaje środki 
znieczulające. Równocześnie z zamia­
ną krwi na „Hextend” ciało jest schła­
dzane do temperatury 1-2 stopni Cel­
sjusza. - Z człowiekiem jest inaczej. 
Jeśli chcemy, aby jego ciało nie uległo 
przez długi czas rozkładowi, trzeba je 
zamrozić do temperatury minus 196 
stopni Celsjusza, czyli temperatury cie­
kłego azotu - wyjaśnia Sternberg.

Metody schładzania organizmów 
opracowane przez kalifornijskich na­
ukowców zostaną wkrótce wypróbo-

kowanych operacji chirurgicznych.
- Chodzi o zabiegi, podczas których 

zachodzi możliwość utraty przez pa­
cjenta dużych ilości krwi i dlatego ope­
rowane organizmy będą schłodzone - 
mówi Michael Mythen, anestezjolog z 
londyńskiego szpitala uniwersyteckie­
go.

Metoda opracowana przez Bioti­
me może też służyć do konserwowa­
nia organów przeznaczonych do trans­
plantacji. Ale tak naprawdę kalifornij­
skim naukowcom chodzi o odkrycie 
sposobu bezpiecznego zamrażania lu­
dzi, A wszystko po to, aby w razie 
śmiertelnej choroby mogli nawet lata­
mi czekać na odkrycie nowej metody 
leczenia. Oraz, by zamrożeni ludzie 
mogli ruszyć w długą wyprawę na pod­
bój kosmosu.

Tomasz SOMMER 
„Super Express”

Czy można ufać Warszawie?
J e d n y m  z n a jp o w a ż n ie j s z y c h  p ro b le m ó w  w p r z e d e d n iu  r o z s z e r z e n ia  N A T O  p o ­

z o s ta je  p y ta n ie :  C zy  m o ż n a  u fa ć  s łu ż b o m  w y w ia d o w c z y m  n o w y c h  s o ju s z n ik ó w  - 
p is z e  ś ro d k o w o e u r o p e js k a  k o r e s p o n d e n tk a  „N ew  Y o rk  T im e s a ” J a n e  P e r le z .  

Oficjalnie administracja USA zacyjna i procedury.pozostały prawie
twierdzi, że nic ma powodu do braku 
zaufania. Wręcz przeciwnie: fakt, że 
nowi sojusznicy znająRosjan i ichjne- 
tody działania, czyni z nich cennych 
partnerów. .Wielu krytyków w Wa­
szyngtonie i Brukseli zastanawia się 
jednak, czy można oficerów wywiadu 
z Warszawy, Pragii Budapesztu dopu­
ść ićdo sekretów NATO w sytuacji, 
kiedy jeszcze osiem lat temu wielu z 
nich pracowało dla Moskwy. „Ci fa­
ceci mogą być lojalni wobec Polski, ale 
jak łatwo można ich kupić teraz, kiedy 
ideologią pizestała się liczyć, a zaczęły 
liczyć się pieniądze?” - pytał w wypo- 

rwieHzfHlą „New York Timesa” jeden 
z oficerów wywiadu USA.
'  - Wkrótce po upadku komunizmu 

Polska zwolniła ze służby 600z6koTo 
ipOO agentów, pracujących w Wywia- 
dzie za^nicznym^ozbywając si^ 
wszystlćfcK sympatyków Moskwy 
przypomina Jane Perlez. Urząd Ochro­
ny Państwa szybko też nawiązał kon­
takty z CIA, ale jego struktura organi-

nie zmienione w porownaniu z wywia­
dem Służby Bezpieczeństwa; Poza tym 
UOP został ponownie upolityczniony 
nodczas rządów postkomunistó^Jttó- 
rzy.obsadzili go swoimi ludźmi, co zmie- § 
niło się dopieropo ostatnich wyborach. 
„Polska byłaby prawdziwym proble­
mem - powiedział gazecie anonimowy 
przedstawiciel NATO. -Gdjfay postko- - 
muniściutrzymali sięprzy władzy, mie- 
libyśmydo'ćzynieniazinnego rodzaju 
myśleniem w Waszyngtonie”.

Na razie CIA ceni sóbie współpra- ? 
cę z polskim wywiadem, który pomógł 
w wydostaniu amerykańskich agentów 
z lraku wkrótce po inwazji ną Kuwejt w 
1990 roku.- Warszawa ma agentów w 
takich miejsćachjak Irakczy Libia, gdzie 
Waszyngton bardzo ich potrzebuje. -  • -

Znaczmegorsza jgst sytuacja w 
wywiadzie wojąkowyrn, czyli Wojsko- ; 
wej SłyżbieJnformacyjnej ,gdzie - we- 

- dług „New York Timesa” - od lipadku 
komunizmu nie przcprowaazOTw^J- 
nej czystki. Gazeta ̂ cytuje ministra

obronyJanusza Onyszkiewicza, który . 
powiedział, że agencja ta potrzebuje 
reformy.

Na Węgrzech służby wywiadów- ~- 
cze są wciąż kierowane przez ofice-c 
rów z czasów komunistycznych. Z ko­
lei w Czechach prakty^pu^zniszczo- 
no komunistyczny wywiad fkontrwy- 
wiad, budując wszyliko odnowa. W - 
efekcie na czele nowej agencji wywiąi_ 
dowczej stoi były archi tektjĄpEaeuj^r-^ 
w niej judzie, którzy nigdy węześniej 
nie zajmowali się wywiadem. „Czesi 
są^czysci, ale nieprofeS^onalńi^ - '1 
stwierdził zachodni dyplomata. Kiedy 
przedstawiciele czeskiego wywiadu 
zjawili się ostatnio w Brukseli, bvorze- 
dyskutować-zasady dzielenia się infor­
macjami, okazało się, że ich procedury 
pracy sąna śmiesznie niskirńpoziomie. 
Ostrzeżono ich, że jeślrtego nie zmie-. 
nią, ryzykują, iż Czechy nie zostaną 
przyjętego NATO - pisze „NewYork 
Times”. ^

Sylwester WALCZAK 
„Rzeczpospolita”

Bandyci zapukali do domu nocą
B ru ta ln ie  p o b ity  p rz e z  b a n d y tó w  s ta ru s z e k  s tr a c i!  p rz y to m n o ś ć  c z o łg a ją c  się  do są ­

siad ó w  po  pom oc . D o p ie ro  n as tę p n e g o  d n ia  z n a la z ła  go s ą s ia d k a  i w ezw ała  p o m o c .
W domu, na który napadli dwaj 

zamaskowani bandyci, znaleziono rów­
nież nieprzytomną żonę 71-letniego - 
Józefa G. Napad miał miejsce w mi­
niony piątek w Grazanowie (woj. cie-X 
chanówskie). - Do napadu doszło póź­
nym wieczorem, gdy państwo G. szy- 
Tcowali się do snu. 56-letnia Irena G. 
leżała już w łóżku, natomiast jej 71-let­
ni mąż krzątał się po mieszkaniu - mówi 
podinspektor Stanisław OsieckLrzecz- 
nik ciechanowskiej policji.

Bandyci dostali się do domu przed 
północą. Policja przypuszcza, że drzwi 
do mieszkania otworzył im sam gospo­
darz. - Napastnicy mieli na głowach

kominiarki, a w ręku broń. Było ichr 
dwóch. Wbiegli do pokoju, w którym 
spała gospodyni - opowiada podinspek­
tor Osiecki. - Dawać pieniądze - krzyk- 
nęli. Gdy usłyszeli, że w domu nie ma 
pieniędzy, wpadli we wściekłość i za­
częli brutalnie bić staruszków. Skato- 
wanf ludzie nie byli w stanie wzywać; 
jx)mocy. Bandyci zabrali się za plądro­
wanie mieszkania. Znaleźli jedynie 40 
złotych, po czym wybiegli z mieszka­
nia. %

Irena G. straciła przytomność. 
Ciężko pobity jej mąż wyczołgał się z 
domu, by wezwać pomoc, Do sąsia­
dów, którzy mieli telefon, jednak nie

dotarł, bo także stracił przytomność.
Sąsiadka znalazła go dopiero na­

stępnego dnia rano. Mężczyzna leżał 
tuż przy schodach. Karetka pogotowia 
zabrała ofiary do szpitala. Stan Józefa 
G. jest ciężki. Jego żona czuje się tro­
chę lepiej. Do wczoraj policji niendało 
się trafić na ślad przestępców^ W li­
stopadzie ub roku ciechanowska poli­
cja ujęła kilkuosobowy gang, który na*~ 
padał na samotnie mieszkających lu­
dzi. Okazało się, że w gangu byli mło­
dzi mężczyźni z tak zwanych dobrych 
rodzin.

. „Super Ęxpress”

Czekoladowe marzenia
Była Wigilia. Elegancko ubrana kobieta minęła budkę parkowego strażnika. W ręku dźwigała pokaźną siatkę, 

znad której unosiła się para. Strażnik uśmiechnął się i skinął głową. Nie, ona z pewnością nie przyszła złapać w 
ostatniej chwili karpia, nie ma co pilnować. Elżbieta poluzowała szalik, zrobiło jej się gorąco. Doszła do ławki nad 
stawem, odkryła schowany w siatce garnek. Kartofle były letnie. Wzięła pierwszy. - Nigdy więcej! -zamachnęła się 
i wrzuciła go daleko na lód. Ożywiły się krzyżówki, z kwakaniem podreptały do jedzenia. - Nigdy więcej! - następny 
kartofel poleciał do kaczek. I następny, i jeszcze jeden. Wreszcie skończyła, usiadła. Płakała

Wigilia dziesięć lat temu była śnieżna i dodializy, przerobić sypialnię-zanim zeszli Wigilia cztery lata temu. Śpiewy, ra-
mroźna. Wyjechali w góry, choć Elżbieta na oddział po Renię, Elżbieta wszystko za- dość, rozpakowywanie prezentów. Przy
początkowo protestowała przeciw świętom 
poza domem. Przekonał ją argument, że 
dziecko lepiej wypocznie z daleka od miar 
sta. Siedzieli przy kominku - Elżbieta, je j' 
mąż Ryszard i mała Renatka. Pięciolatka mia­
ła wokół masę prezentów i cieszyła się, że 
może schrupać kolejnego czekoladowego 
Mikołaja. Uwielbiała słodycze. Matka w 
pewnej chwili dotknęła czoła dziewczynki.
- Ona chyba ma gorączkę - powiedziała z 
niepokojem. - Wydaje ci się, skarbie - uspo­
kajał ją Ryszard z ciepłym uśmiechem.

Następnego dnia Renia miała prawie 
40 stopni. Dwa dni później wrócili do domu. 
Diagnoza -ostre zapalenie nerek. - Niech 
się pani cieszy, przed biopsją bałem się, że 
to rak-powiedział doktor. Wyszły ze szpi­
tala, zaopatrzone w leki, nakazy i zalecenia 
dietetyczne. - Czy nic mogę już czekola­
dy?!?-z niedowierzaniem spytała Renia w 
domu. Tak dotąd dzielna, rozpłakała się nad 
talerzem gotowanych kartofli. To one mia­
ły stanowić podstawę jej pożywienia.(...)

Wigilia sześć lat temu - tuż po wie­
czerzy matka wychodzi z córką do poko­
ju, który był kiedyś sypialniąjęj i męża. Teraz 
jest tu,.gabinet dializowy”. Dwa tygodnie 
wcześniej okazało się, że trzeba wykony­
wać dializy otrzewnowe. - Dla państwa 
dziecka jedynym ratunkiem jest przeszczep 
nerki, dializy podtrzymujążycie, ale o nor­
malnym funkcjonowaniu nie ma mowy. Elż­
bieta jeszcze czuje zapach środków odka­
żających, widzi z niezwykłą ostrością nową 
zmarszczką na twarzy lekarza. Wyszli. - 
Zwalniam się z pracy, będę robiła tłuma­
czenia w domu, trzeba załatwić wszystko

planowała. Na jej twarzy zastygł „urzędo­
wy” uśmiech. - Idziemy, córciu, zabieram 
cię do domu - powiedziała do małej.

Kilka razy dziennie przez rurkę w 
otrzewnej przepłukiwała nerid Reni. Wigilia 
czy nie, dializa musi być wykonana. Rena­
ta już nie pyta, czy może zjeść czekoladkę. 
Determinacja matki udziela się i jej. - Będę 
zdrowa, mamo, obiecuję ci - mówi, leżąc z 
drenem w brzuchu. Z radia płyną kolędy. 
Dziewczynka zasypia.

Wigilia pięć lat temu. Jest noc, wszy­
scy śpią Nagle telefon. - Proszę szyko­
wać Renię, jest dla niej nerka! - doktor Ta­
deusz nie kryje radości i podniecenia. Elż­
bieta zachłystuje się szczęściem i paraliżu­
jącym strachem. - Już lecimy - odpowiada 
spokojnie, ale coś jej mówi, że może źle 
,robi. Jakie te nerki są, takie są, ajeśli prze­
szczep się nie uda? Budzi Ryszarda, dzieli 
sięz nim nowiną To ojciec idzie do dziew­
czynki i pomaga sięjej ubrać, Elżbieta sama 
się szykuje, zabiera z szafy „szpitalną” tor­
bę, przygotowaną na wszelki wypadek. - 
Reniu, słuchaj, jest możliwość przeszcze­
pu, ale... - Elżbiecie po raz pierwszy głos 
odmawia posłuszeństwa. -Wiem, mamo, 
kiedy organizm odrzuci przeszczep, z jed­
ną zniszczoną nerką mogę sobie nie pora­
dzić - dziesięciolatka z poważnym spojrze­
niem chwyta dłoń matki. - Ale, wiesz, ja 
wierzę, że jeszcze będęjadła czekoladę- z 
dzielnym uśmiechem wkłada czapkę. Na 
dole stoi już karetka. Tata odprowadza je 
do auta. Przez chwilę widzi przerażone oczy 
córki, przekonanej, że nikt jej nie obserwu­
je.

stole siedzi siostra Elżbiety z mężem i dzieć­
mi, jest też brat Ryśka zrodziną, jest i mama, 
która wyzdrowiała. Wreszcie następuje 
kulminacyjny moment - Proszę o uwagę! 
- krzyczy Rysiek. Podaje Renacie malut­
kiego, czekoladowego Mikołaja. Dziewczy­
na rozrywa kolorową folię i odgryza ka­
wałek smakołyku. - Mówiłam, że docze­
kam czasów, gdy Renia znów zge czekola­
dę - babcia wyciera łzy koronkową chus­
teczką. Wszyscy milkną wzruszeni - Wiel­
kie co, ja już cztery zjadłem i nic! - mówi 
Darek, trzyletni siostrzeniec Elżbiety. Wszy­
scy wybuchająśmiechem. Elżbieta wymyka 
się z domu. Zabiera ze sobą garnek pełen 
kartofli

- Nigdy więcej w moim domu goto­
wanych kartofli! - krzyczy na całe gardło, 
rzucając ziemniakami w drzewa. JBóg się 
rodzi, moc truchleje” - zaczyna śpiewać 
kolędę. Przy „podnieś rękę, Boże dziecię, 
błogosław” - siedzi już na ziemi i płacze. 
Płacze za wszystkie lata, kiedy nie wolno 
jej było płakać. Wtedy zdomu wybiega Ry­
szard i podnosi ją  Obejmują się, śmiejąsię 
i placząjuż razem. Robi się ciemniej, pora 
wracać. Elżbieta wstaje z ławki. Dziś na 
wieczerzęjadądo brata Ryśka, spotkająsię 
tam znów wszyscy. Na ferie zimowe wy­
jadą w góry, Renia zzapałem jeździ na nar­
tach, wszystko je, żyje normalnym życiem 
zwykłej nastolatki Elżbieta zaczyna sądzić, 
że może za rok nie przyjdzie już rzucać kar­
toflami. Może nawet ugotuje je kiedyś na 
obiad?

(PAI)
„Trybuna Śl^ka”



Komentarz

B rzezińsk i w skazał R osji jej m iejsce w  szeregu
Jako złudzenie, wynikające z tego, 

że postsowiecka Rosja tylko częścio­
wo zerwała ze swoją przeszłością, 
ocenił profesor Zbigniew Brzeziński 
aspiracje Moskwy do dzielenia z 
Waszyngtonem statusu supermocar­
stwa.

Brzeziński powiedział wtorkowej ,• 
„Komsomolskiej Prawdzie”, że żaden 
trzeźwy analityk nie ma wątpliwo­
ści, iż z supermocarstwa Rosja stała 
się regionalnym mocarstwem III Świa­
ta, dysponującym wciąż pokaźnym 
potencjałem strategicznym. Zdaniem, 

^profespra, supermocarstwo ̂ to pań- 
^ stwo. wywierające dominujący 

wpływ gospodarczy, mające supre­
mację technologiczną, szeroko oddzia­
ływujące kulturowo i-zdoine do pro­
wadzenia operacji militarnych o glo­
balnym żasięgu. „Dzisiaj kryteria te 
spełnia tylko jeden kraj na świecie - 
Stany Zjednoczone” - oświadczył 
amerykański politolog.

Profesor Brzeziński stwierdził, że 
Ameryka nawet jeśli bardzo by chcia­
ła, nie mogłaby podzielić globalnej 
władzy z Rosją. Jego żdaniem, nowa 
Rosja jest zbyt słaba, zbyt wynisz­
czona 75-letnimi rządami komuni­
stycznymi, zbyt zacofana spółecznie, 
by być globalnym plartnerem. „Dla 
Waszyngtonu równie ważnymi, i

wpływowymi partnerami są co naj­
mniej Niemcy, Japonia i Chiny” - po­
wiedział politolog.

Zbigniew Brzeziński uważa, że 
supermocarstwowe iluzje Moskwy 
wynikają również z faktu, iż rosyj­
skie elity polityczne, budujące sobie 
luksusowe domy i czerpiące profity 
ze współpracy z zachodnimi firma­
mi, są oderwane od prostego ludu. 
Profesor zwrócił uwagę, że elity Ro- 

^ 1, przepojone manią wielkości i źle 
pojętym^ ambicjami globalnymi, 
troszczą się o mityczny status, pod­
czas gdy prości ludzie myślą o tym, 
jak przetrwać i żyć godnie w pro­
sperującym i normalnym państwie.

Brzeziński zauważył też, że pra­
wie wszyscy „demokratyczni przy­
wódcy” Rosji, nawet ci, którzy 
szczerze się rozczarowali sowiecką 
przeszłością, nie tylko wyszli z so­
wieckiego systemu, ale byli liderami 
jego rządzącej elity. „Kluczowe in­
stytucje władzy sowieckiej, choć 
osłabione, zdemoralizowane i sko­
rumpowane, wciąż istnieją” - pod­
kreślił profesonr

Na pytanie, dlaczego Rosji ńie za­
oferowano pomocy w rodzaju planu. 
Marshalla, Zbigniew Brzeziński od­
powiedział pytaniami: „Do kogo w 
postkomunistycznej Rosji miałby

być adresowany plan Marshalla? Do 
byłych aparatczyków ?” Profesor 
zwrócił uwagę, że mimo to pomoc kra­
jów zachodnich dla Rosji przekroczy­
ła wartość 130 mld dolarów. „Problem 
polega na tym, że znaczna część tych 
pieniędzy została zagarnięta przez ro­
syjskie elity. Od 65 do 70 mld dola­
rów, zamiast inwestycji w Rosji, wró­
ciło na Zachód” -stwierdził Brzeziń- 

p  śki.
Zapytany o rzeczywiste cele ame­

rykańskiej polityki wobec Rosji, pro­
fesor stwierdził, że bezpośrednie za­
danie polega na tym, aby ograniczyć 
do minimum ryzyko politycznej anar­
chii i powrotu do wrogiej dyktatury. 
Długofalowym celem Waszyngtonu 
jest - jak to ujął - promowanie demo­
kratycznych reform i wspieranie go­
spodarczego uzdrowienia, a jednocze- 

. śnie przeciwdziałanie odbudowie eu­
roazjatyckiego imperium, które prze­
szkadzałoby Ameryce w budowie no- 

~ wegó systemu euroatlantyckiego.
Indagowany o to, które kraje na 

I obszarze byłego ZSRR mająprioryte- 
towe znaczenie dla amerykańskiej po­
lityki zagranicznej, Zbigniew Brzeziń­
ski wymienił Ukrainę, Azerbejdżan i 
Uzbekistan. Bez Ukrainy - jak zauwa­
żył - odbudowane imperium byłoby 
bardziej azjatyckie i oddalone od Eu­

ropy. Z kolei Azerbejdżan może być 
dla Zachodu korytarzem, prowadzą­
cym do bogatego w surowce energe­
tyczne regionu Morza Kaspijskiego i 
Agi Środkowej. Natomiast Uzbekistan 
jest - według politologa - największą 
przeszkodą na drodze do odzyskania 
przez Rosję kontroli nad tym regio­
nem

Na pytanie, czy uważa za możli­
we utworzenie w dającej się przewi­
dzieć przyszłości nowego, skuteczne­
go sojuszu na terytorium WNP, Brze­
ziński przypomniał, że w odpowiedzi 
na rozszerzenie NATO Rosja obiecała 
powołać do życia własny blok woj­
skowy. „Nasunęło się jednak pytanie - 
z kim ? Odpowiedź była gorzka dla 
Moskwy - z Białorusią i Tadżykista­
nem” - zauważył profesor.

Zbigniew Brzeziński uznał, że sto-J 
sunki rosyjsko-amerykańskie układa-l 
ją się normalnie,, jeśli nie liczyć obec­
nej w nich, zbytniej familiamości”. Po-1 

' proszony o sprecyzowanie, czy ma 
na myśli „przyjaciela Billa” i „przyja­
ciela Borysa”, profesor potwierdził. 
„Wiadomo przecież, że w rzeczywi­
stości nie są żadnymi przyjaciółmi, żel 
nic ich nie łączy. Wszelako spektaku­
larne bratanie się niekiedy sprawia faj 
łszywe wrażenie i przysłania istotę 
sprawy” - zakończył Zbigniew Brze-r 

, ziński.

Czechy

D z iu la  n ie  m ie s z k a  
j u ż  u  H a v ló w

Czeska opinia publiczna jest zbul­
wersowana losem 7-letnięj suczki pre­
zydenta Vaclava Havla -Dziuli, która 
nie mieszka juz ze swym panem. Nie- 

^ lleżn a  telewizja „Nwa^nformacje 
q losie Dziuli umieszcza przed naj- 

! ważniej sz^Tni-^wydarzenfami póR1 
■tycznymi; popularny praślddzienm t^  
BpSlesk” poświęcił prezydenckiej sucz- 
r  ce rasy sznaucer całą tytułową stro^ '
p I P  '

Z wygodnej.jyilli, Havlów W ̂  
m  Pradze-StrzepomachDziula prze- 

piowądajp się do mieszkania w 
błojapjećJnego z. praskich osiedli, 

MgdziVżyje z panią Lankovą - daw­
ną gpspodynią w domu Vąclava 
Havla i jego pierwszej, zmarłśj 

-  przed dwoma laty małżonki - Olgi. 
-Czeskie media-spekulują o 

przyczynach przeprowadzki pre­
zydenckiej suczki, która przez wiele 
lat towarzyszyła Oldze i Vaclavo- 
wi Havlom np. w corocznym spa­
cerze 1 maja na Wzgórze Petrzin w 
Pradze, gdzie oboje - Jak wiele za- 

T Kochanych par w Czechach - skła­
dali kwiaty przed pomnikiem Kar­
la Hyńka Macha -twórcy roman­
tycznej liryki miłosnej. Uważa się, 

L że Dziulę ż'prezydenckiej willi 
■^sunęła obecna małżonka Vaclava 

Hąvla, dlatego, że suczka przywo­

dziła jej na myśl pierwszą żonę 
prezydenta.

Rozgoryczenie Czechów po usu­
nięciu Dziuli ź  prezydenckiej’willf 
wzrośło, kiedy media ujawniły, że 
prezydencka para, która pre¥d śWię- 
tami Bożego Narodzenia odleęiałana 
urlop zdrowotny do rezydencji hisz-' 
pańskiego króla - Juana Carlosa na 
wyspę Lanźaróte (Wyspy Kanaryj­
skie), zabrała ze sobą bokserkę Dag­
mar Hayloyęj - Szugar wraz-: ze szcze­
niętami.

Do gazet napływały listy czv- 
tęlników, .w których przypominali 
prezydentowi, że „psa nie wyrzuca 
się jak stary kapelusz^. Sympatia dla 
Dziuli jest obecnie wprost propor­
cjonalna do podziwu i wdzięcznej pa­
mięci, jakimi obdarza sięzmarłą przed 
dwoma laty Olgę Havloyą i odwrot- 

1 nie proporcjonalna do nieufności (a 
czasem niechęci), jaką żywi się:wo­
bec obecnej małżonki Havla.

W reakcji na informacje mediów 
kancelaria prezydenta poinformowa­
ła, że po śmierci swej pani Dziula 
wpadła w apatię. Potem - jak wynika 
z oficjalnych informacji z Hradu - 
suczka zaprzyjaźniła się z dawną 
gospo3yniąHavlów - panią Lankovą 
i dla własnego dobra wyprowadziła 
się z willi prezydenta. ~

Biznes

Pierre Cardin
zrealizuje kilka projektów 

w Petersburgu

Kambodża

Pol Pot nadal przebywa w kraju

Pol Pot, dawny przywódca ludo­
bójczego kambodżańskiego ugrupowa­
nia Czerwonych Khmerów, nadal 
przebywa na terenie Kambodży - po­
informowała we wtorek prasa tajlandz­
ka, dementując pogłoski na temat wy­
jazdu Pol Pota z kraju.

Od końca ub. tygodnia w regionie 
krążyły informacje, z których wyni­
kało, że schorowany lider czerwono- 
khmerski, latem ub.r. skazany przez 
swych współtowarzyszy na doży­
wotni areszt domowy, udał się na le­
czenie do Chin, bądź też przekroczył 
granicę tajlandzką. Źródła w Phnom 
Penh nie potwierdzały tych wiadomo­
ści.

Tajlandzki dziennik „Bangkok 
Post” pisze we wtorek, Że Pol Pot - 
bezpośrednio odpowiedzialny za

śmierć ponad miliona jnieszkańców 
Kambodży w czasach rządów swej 
organizacji w latach 1975-79 - pozo­
staje w rękach swych sędziów, a jego 
stan zdrowia znacznie się pogorszył. 
Ponad 70-letni Pol Pot cierpi z po­
wodu przebytej w dżungli malarii; ̂  

Dziennikarz tajlandzkiej gazety 
osobiście rozmawiał z byłym przy­
wódcą czerwonokhmerskim w bazie 
tego ugrupowania w Anlong Veng na 
pograniczu tajlandżko-kambodżań- 
skim. Pol Pot powiedział, że jego dzia­
łalność polityczna została zakończo­
na - dodał następnie, iż „prawdopo­
dobnie nie wolno mu już nic więcej 
powiedzieć”.

NA ZDJĘCIU: Pol Pot.
Fot. EPA-ELTA

Poczta

Znany francuski kreator mody 
Pierre Cardin zamierza zrealizować w 
Petersburgu kilka projektów.

^wywiadzie dla agencji lTAR- 
’ TASS powiedział, że możliwe stało 

się tó dzięki Mai Plisieckiej, z którą 
^przyjaźni się od 25 lat i Inkombanko-1 
wj, którzy zaproponowali mu zorga­

n iz o w a n ie  retrospektywnego pokazu 
Rego m odeli w  Peterburgu i w  Mo­

s k w ie .  petersbgrgu Cardin zamierza 
Fuczestniezyć w  odbudowie jednego z 
I  fcwaAałów histo rycznego  centrum

miasta, na terenie którego znajduje się 
znany sklep Jelisiejcwski, uznany za 
pomnik architektury. Cardin zapro­
ponował, byw jego pomieszczeniach 
otworzyć filię słynnej paryskiej re­
stauracji „Maxim”, która została zbu­
dowana w iymsamym roku (1903) i 
tym samym stylu; co petersburski 
sklep. - ^

Poza „Maximem” Pierre Cardin 
zamierza otworzyć w Petersburgu 
także restaurację „M inimy’ i kilka
butików .'

Wyrok dla leniwego listonosza
Niemiecki listonosz, który zgro­

madził u siebie 60 tys. listów, gdyż 
nie chciało mu się doręczyć ich adresa­
tom, został skazany wę wtorek w 
Minden na rok i cztery miesiące wię­
zienia z zawieszeniem.

Sąd uznał leniwego listonosza 
winnym ukrywania skradzionych rze­
czy oraz naruszenia tajemnicy kore­
spondencji. 25-letni pracownik pocz­
ty, który rozpoczął gromadzenie li-.

stów w 1994 r., rzeczywiście zamie­
rzał zbadać iclr zawartość, z nadzieją 
na znalezienie w środku banknotów. 
Według sędziów, zdążył wzbogacić 
się w ten sposób o ok; 2 tys. marek.

Przestępstwo wyszło na jaw 
przypadkowo w marcu ub. roku, gdy 
mechanik samochodowy odkrył ster­
tę listów w samochodzie dostaw­
czym, oddanym mu przez listonosza 
dp naprawy.

Kurierem
•  Służba prasowa Kremla 

oświadczyła, że prezydent Borys 
Jelcyn czuje się dobrze, lecz nie 
potwierdziła doniesień agencyj­
nych o tym, że Jelcyn nie spotka 
się z  nikim przed zakończeniem 
urlopu i powrotem do pracy, co ma 
nastąpić 19 stycznia. Doniesieniom 
tym' również nie zaprzeczono. 
Wcześniej rosyjska agencja Inter- 
fax powiadomiła, powołując się na 
przedstawiciela prezydenckiej ad­
ministracji, który towarzyszy pre­
zydentowi spędzającemu urlop na 

. Wałdaju, że Jelcyn nie planuje żad­
nych spotkań roboczych podczas 
urlopu, z którego ma powrócić 19 
stycznia.

•  Proces Chorwata Zlatko 
Aleksovskiego, oskarżonego o 
zbrodnie wojenne popełnione na 
Muzułmanach w Bośni, rozpoczął 
się przed międzynarodowym try­
bunałem w Hadze. Jest to czwarty 
proces prowadzony przez ONZ- 
owski trybunał ds. zbrodni wojen­
nych na obszarze dawnej Jugosła­
wii. Na oficjalnej liście oskarżo­
nych trybunału ds. zbrodni wojen­
nych na obszarze dawnej Jugosła­
wii, powołanego przez ONZ w 1993 
r., figuruje ponad 70 ludzi, w więk­
szości Serbów. Istnieje też nie . 
ujawniona lista oskarżonych. Do 
tej' pory zapadły dwa. wyroki. 19 
oskarżonych przebywa w areszcie. 
Ponad 50 pozostaje na wolności, w 
.tym dwaj najważniejsi: były przy­
wódca Serbów bośniackich Z cza­
sów wojny Radovan Karadżić i do­
wódca ich sił zbrojnych gen. Ratko 
Mladić.

•  Zwierzchnik rosyjskiego Ko­
ścioła prawosławnego, patriarcha 
Moskwy i Wszechrusi Aleksij II, 
złożył wiernym życzenia w wigilię 
Bożego Narodzenia, które prawo­
sławni obchodzą 7 stycznia. Odpra-1 
wiającnabożeństwo w wigilię Bo-

[ żegO Narodzenia patriarcha Alek­
sij II powiedział, Że w minionym 

- roku w Rosji nastąpiło pewne uspo­
kojenie polityczne i kraj stopnio- ■  
wq zmierza ku zgodzie i pojedna­
niu.

•_Ustępujący^prezydent Korei 
Południowej, Kim Jung Sam, i pre- 
zydent-elekf, Kim Daę Dzung, 
wydali wspólne o>świadcżenief w _ 
którym zobowiązują się przyśpie- 

•'szyć otwarcie rynków'południowó- 
koreańskich, by zwiększyć wiary­
godność kraju; Oświadczenie wzy- 

. wa wielkie konglomeraty góspo- 
5'dąrćze do realizowania reform, a 
^^Pracowników apeluje, by zaak­
ceptowali zwolnienia grupowej 
które mająpomóę w postawieniu 
gospodarki na nogi,

•  Amerykański mediator Den- 
: nis Ross przybył do Jerozolimy, by

rozpocząć nową rundę negocjacji z
■ premierem Izraela Benjaminem
■ Netanjahii I przywódcą Autonomii 
Palestyńskiej Jaserem Arafatem. 
Ross przybył w czasie, gdy z rządu

[ izraelskiego ustąpił minister 
spraw.zagranicznychDawid Lewi, 
uważany za jedynego umiarkowa­
nego polityka w ekipie Netanjahu.

. Natychmiast też prawe skrzydło tej 
ekipy dało do zrozumienia, że nie 
ma mowy o żadnych ustępstwach 
wobec amerykańskich żądaddoty- 
czących .wycofania wojsk izrael­
skich ż następnej części Zachod­
niego Brzegu Jordanu.'

•  48 osób zginęło, a 60 odnio­
sło obrażenia naskutek zderzenia 
dwóch pociągów w północnoindyj-^ 
skim stanie Uttar Pradesz - podały 
agencje indyjskie. W nocy z ponie­
działku na wtorek, w odległości 90 
km od stolicy tego stanu, Lakhnau, 
pociąg pasażerski uderzył w jadą­
cy przed nim i gwałtownie hamu­
jący ekspres, słabo widoczny z po­
wodu gęstej mgły. Maszynista eks­
presu hamował z powodu pasących 
się na torach antylop nilgau, będą­
cych pod ścisłą ochroną.
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Zakładnicy

D e m o k r a t y c z n y  r z ą d  n i e  
p e r t r a k t u j e  z t e r r o r y s t a m i

Minister spraw zagranicznych 
RP Bronisław Geremek, zapytany 
6 bm., czy rząd rozważa możliwość 
zapłaty 3 min USD za porwanych 
w Czeczenii pięciu Polaków, powie­
dział, że żaden rząd demokratycz­
nego państwa nie prowadzi rozmów 
ani z terrorystami, ani z bandytami 
i rząd RP nie będzie prowadził roz­
mów w sprawie okupu.

MSZ otrzymuje codziennie wia­
domości o prowadzonych rozmo­
wach i jedyne, co mogę powiedzieć 
w tej chwili, to to, że cała piątka 
żyje i jest w dobrym stanie zdro­
wia, natomiast większość wiadomo­

ści, która przenika do polskiej opi­
nii publicznej, pochodzi raczej z we­
wnątrzpolitycznych rozgrywek w 
środowiskach czeczeńskich i radzi­
łbym nie uczestniczyć jakoś w tej 
grze -powiedział Geremek.

Zapytany, czy potwierdza się 
oficjalnie wersja okupu, minister od­
parł, że żadne żądanie Okupu nie zo­
stało sformułowane do tej pory..v< 
„Wszystko, co wiemy, świadczyło 
bandyckim charakterze porwania, 
ale nie wiemy tego z wystarczającą 
pewnością, żebym mógł to trakto­
wać jako informację. Nie otrzymali­
śmy żadnego żądania okupu do tej

póry” - powiedział Geremek.
 ̂ „Rzecz idzie o dramatyczną 

sprawę pięciu, ludzi, którzy są w 
stanie najwyższego zagrożenia i 
prosiłbym o wzięcie tego pod uwa­
gę. To nie jest sprawa sensacyjnych 
wiadomości, lecz ludzi, których los 
jest w .stanie najwyższego ryzyka” 
- powiedział minister.

Informację o żądaniu okupu po­
dały w poniedziałek Polskie Radio 
oraz „Wiadomości”, powołując się 
na dowódcę czeczeńskiej brygady 
specjalnej do zwalczania porwań 
Magomeda Magomadowa. ~-r

Watykan

Papież wyświęcił 9 nowych 
biskupów

We wtorek, w uroczystość Obja­
wienia Pańskiego papież Jan Paweł II. 
wyświęcił w bazylice św. Piotra w 
Watykanie 9 nowych biskupów. 
Wśród duchownych zaszczyconych 
otrzymaniem infuły biskupiej z rąk 
Ojca Świętego był jeden Polak, nowo 
mianowany biskup tarnowski, ks. 
Wiktor Skworc.

Ponadto papież wyświęcił na bi­
skupów 5 księży z Włoch i po jed­
nym kapłanie z Chile, Ghany i Fili­
pin.

W czasie uroczystości w bazyli­
ce św. Piotra papież wręczył nowym 
biskupom oznaki ich godnościfpier- 
ścień, infułę i pastorał, symbolizujące 
kolejno wierność, świętość i posługę 
pasterską.

Po modlitwie Anioł Pański, zmó­
wionej w południe po uroczystości

w bazylice, Jan Paweł II pozdrowił 
przybyłych z nowo mianowanym 
biskupem Polaków* głównie z  Kato­
wic i Tamowa. „Niech Bóg błogosła­
wi nowemu pasterzowi i całej jego die­
cezji” -powiedział Jan Paweł II. Na 
konsekrację biskupa Skworca, który 
przez wiele lat pracował w diecezji 
katowickiej przybyli m.in. arcybiskup 
metropolita krakowski, Franciszek 
Macharski, arcybiskup metropolita 
katowicki Damian Zimoń i prezydent 
Katowic, Henryk Dziewior.

, W chwili obecnej, łącznie z bisku­
pami wyświęconymi we wtorek, na 
świecie jest 4375 biskupów. 2465 z 
nich to biskupi diecezjalni, a 1910 
tytularni. Ponad połowa biskupów 
(2368) została wyświęcona przez 
obecnego papieża Jana Pawła II.

Dania

Kopenhaska syrenka 
straciła głowę

Nieznani sprawcy wczesnym ran­
kiem we wtorek odpiłowali głowę ko­
penhaskiej syrence - poinformowało 
radio duńskie.

Policja kopenhaska wkrótce po pią­
tej rano zaczęła dostawać telefony z 
informacjami, że rzeźbie syrenki - sym­
bolowi stolicy Danii - brakuje głowy. 
Sprawców tego aktu wandalizmu nie 
schwytano, ale podejrzewa się, że mo­
gli to być dwaj młodzi ludzie na łyżwo­
rolkach, których widziano w pobliżu.

Kopenhaska syrenka straciła gło­

wę już po raz drugi. Pierwszy raz stało 
się to na początku lat sześćdziesiątych. 
Nie wykryto wówczas sprawców ani 
nie znaleziono oryginalnej głowy. W la­
tach osiemdziesiątych młodzi Duńczy­
cy odpiłowali syrence rękę, ale później 
odesłali jąpolicji.

Odlana z brązu postać „małej sy­
renki”, bohaterki baśni Andersena, zo­
stała umieszczona na głazie tuż przy 
nadmorskiej promenadzie w Kopenha­
dze w 1913 r. i od tej poty przyciąga co 
roku miliony turystów.

Inwestycje
Michael Jackson 

zgadza się 
na Bemowo

Michael Jackson zgadza się, by 
jego Rodzinny Park Rozrywki po­
wstał na terenie lotniska Bemowo w 
Warszawie. Piosenkarz zamierza od­
wiedzić Polskę W maju br. -poinfor­
mował 6 bm. PAP Jacques Tourel, 
przedstawiciel Jacksona w Polsce.

Przedstawiciele Jacksona wręczy­
li prezydentowi Warszawy Marcino­
wi Święcickiemu dokument zawiera­
jący szczegóły dotycząęe inwestycji 
oraz propozycje zobowiązań obu 
stron, znajduje się tam również zgoda 
Jacksona na wykorzystanie pod bu­
dowę parku terenu lotniska Bemowo. 
Dokument ten jest rozszerzeniem li­
stu intencyjnego, który podpisany' 
został w ub.r. przez Święcickiego i 
Michaela Jacksona.

Choć władze stolicy prowadzą 
rozmowy o finalizacji kontraktu, mia­
sto nie posiada na razie terenów, któ­
re mogłoby zaoferować pod budowę 
parku. Teren lotniska Bemowo nadal 
należy do Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, a o jego pozyskanie stara się 
Agencja Mienia Wojskowego i Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych i Ad­
ministracji.

„Agencja chce wejść w spółkę z 
Jacksonem. Jest to jednak niemożli­
we, dopóki teren lotniska zajmowa­
ny będzie przez cywilnych użytkow­
ników, m.in. „Aeroklub” i inne pod­
mioty prowadzące działalność lotni­
czą. MON, zanim przekaże teren 
Agencji, musi podpisać umowę z Mi­
nisterstwem Transportu i Gospodar­
ki Morskiej, dotyczącą przyszłości 
cywilnych użytkowników lotniska”
- powiedział Wiesław Rozbicki, rzecz­
nik prasowy Agencji.

O Rodzinny Park Rozrywki, któ- - 
ry zamierza wybudować Michael 
Jackson, oprócz Polski, zabiegają 
m.in. Irlandia, Wielka Brytania, Hisz­
pania, Włochy, Francja, Chiny, Bra­
zylia, Japonia, Korea Pd, Tajwan, 
Afryka Pd, Australia. Jackson chce 
zainwestować ponad 500 min USD. ’

Hiszpania
Urodziny króla
Trzech sławnych tenorów, Jose 

Carreras, Placido Domingo i Luciano 
Pavarotti wystąpiło w poniedziałek 
wieczorem w Madrycie podczas ga­
lowego koncertu, zorganizowanego 
dla uczczenia 60. urodzin króla Hisz­
panii Juana Carlosa Alfonsa Victora 
Marii de Borbon y Borbon - poinfor­
mowała agencja AP.

Pełniący w swoim rodzinnym 
mieście Madrycie obowiązki gospo­
darza Placido Domingo wraz ze swym 
rodakiem Jose Carrerasem i włoskim 
tenorem Luciano Pavarottim dalj kon­
cert w ponownie otwartym Teatro 
Real przed audytorium 1.630 słucha­
czy, wśród których oprócz króla i jego 
rodziny był król Grecji’Constantine, 
premier Hiszpanii Jose Maria Aznar 
oraz wielu polityków i ludzi sztuki.

DEKRET 
Prezydenta 

Republiki Litewskiej
O powołaniu Dyrekcji Obchodów 

Tysiąclecia Litwy 
30 grudnia 1997 r., nr 1490 

_Artykul 1.
Zgodnie zartykułemv7 Konstytucji Republiki litewskiej powołuję By? 

rekcję Obchodów Tysiąclecia Litwy pn^-Rancclarii Prezydenta Republiki 
Litewskiej.

W swojej pracy Dyrekcja kieruje się ustaleiSKSi' zatw ierdzonym ^SH  
prezydenta Republiki Litewskiej.

Artykuł 2.
Tendekretwchodzi wżycieod dnia jego podpisania,

.-śł T)t m  Prezydent j e niłłyii&
Algirdas
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DEKRET 
Prezydenta 

Rep ubJLiki Litewskiej
O mianowaniu dyrektora Dyrekcji 

Obchodów TYs*3clec*a 
30 grudnia 1997 r., nr 1491 

Artykuł 1.
Zgodniez artykułem 77 oraz punktem 10 artykułu 84 Konstytucji Repu- 

bliki Litewskiej, mianuję Stanislovasa Gediminasa Ilgunasa dyrektorem Dyrek­
cji Obchodów Tysiąclecia Litwy przv Kancelarii Prezydenta Republiki Litew­
skiej z wynagrodzeniem 2£ MWB.pP̂ Ârtykul 2.

Ten dekret wchodzi lż y c ie  od dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS

DEKRET
Prezydenta 

Republiki Litewskiej
O zgłoszeniu Sejmowi Republiki Litewskiej do 

ratyfikacji Europejskiej Karty Samorządu Terytorialnego 
5 stycznia 1998 r., nr 1492 

Artykuł 1.
Zgodnie z punktem 2 artykułu 84 Konstytucji Republiki Litewskiej zgła­

szam Sejmowi Republiki Litewskiej do ratyfikacji Europejską KartęSamorzą- 
du Terytorialnego z następującym zastrzeżeniem:

„W związku z tym, że zgodnie z ustawami Republiki Litewskiej radom 
samorządów ogranicza się prawo ustalania wysokości podatków, Sejm Repu­
bliki Litewskiej oświadcza: Republika Litewska nie uważa się za zobowiązaną 
do przestrzegania ustalenia paragrafu 3 artykułu 9 tej karty, że wysokość 
lokalnych podatków mogą ustalać organy władzy terytorialnej, w tych przy­
padkach, gdy jest to sprzeczne z ustawami podatkowymi Republiki Litew­
skiej”.

Artykuł 2.
Ten dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 1331)

DEKRET
Prezydenta

Republiki Litewskiej
O mianowaniu S. Sakalauskasa nadzwyczajnym i pełno­
mocnym ambasadorem Republiki Litewskiej na Stany 

Zjednoczone Meksyku 
5 stycznia 1998 r., nr. 1493 

Artykuł 1.
Zgodnie z punktem 3 artykułu 84 Konstytucji Republiki Litewskiej i na 

wniosek rządu Republiki Litewskiej mianuję Stasysa Sakalauskasa nadzwy­
czajnym i pełnomocnym ambasadorem Republiki Litewskiej na Stany Zjedno­
czone Meksyku.

Artykuł 2.
Ten dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

Premier
Gediminas VAGNORIUS 

_________________________________________________ (Zam. 1332)



Ś R O D A ,
7 STYCZNIA 

LTV
7.001 Dzień dobry. 8.35

- Film anim. 9.00 - Rozmo­
wy wileńskie. 9.30 - Styl. 
10.001S. „Niespokojne gim- 
nazjum”. 10.45 - S. „Panika 
na Karaibach”. 11.25 - Zna­
ki. 12.25 - Popołudnie z A. 
Czekuolisem. 12.55 - Rulet­
ka w kawiarni Konrada.
13.25 - Na ferie szkolne.
16.00 - W iadom ości.
16.05 - Dla domu. 16.30
- S. „Niespokojne gimna­
zjum” . 17.20 - Teleartel.
17.50 1 W iadom ości 
(ros.). 18.00 - Dla dzieci.
18.30 -^W iadom ośc i.
19.00 - Ś. „Panika na Ka­
ra ib ach ” . 19.50 - M ój 
dom. 20.00 - M ilioner.
20.30 - Panorama. 21.00 

^-.Studio sportowe. 21.10
- Loteria. 21.15- Program 
psych. 22.20 - Film fab. 
„C asab lanka” . 23 .30  - 
D zienn ik  w ieczorny .
23.40 - Cd. filmu.

LNK
7.15 - Teleshop. 7.30 - 

Poranne kóło. 9.00 - Tele- 
sklep. 9.05 - Ś. „Bez domu jest 
źle”. 9.50 - Miviga przedsta­
wia. 10.00-S. „Słoneczne wy- 

J?ęzeże”, 10.45 - Teleshop. 
11.15-ABC zdrowia. 11.45- 
Sprawy 98. 12.40 - Od... do.
13.35 - Niwy. 14.20 - Po obu 
stronach muru. 15.50 - Tele­
shop. 15.30- S. „Skrzydła ma­
rzeń”. 16.20 - S. „Słoneczne 
wybrzeże”. 17.10 - S. „Żar 
młodości”. 18.00 - S. „Bez 
domu jest źle”. 18.55 - Tele-

" C Z W A R T E K .
8 STYCZNIA

W Ę Ę  LT¥ - 
p |  7.00 - Dzień dobry. 8.35
- Film anim. 9.00 - Telear- 
tel. 9.30 -Twój czas. 10.00- 
S. N iespoko jne  gimjia- 
gum”. 10.45 - S. „Panika na 
Karaibach”. 11.35 - Mój 
dom. 11.45 - Milioner. 12.05 
i  Na ferie szkolne. 16:00— 
W iadomości/16.05 - Dla 
domu. 16.30 - S. „Niespo­
kojne gimnazjum”. 17:20 
Telelego. 17.50 - Wiadomo­
ści (ros.). 18.00 - Dla dzieci. 
,1830 - Wiadomości. 18.55 - 
Szanujmy słowo; 19.00 - S. 
„Panika na K araibach”.
19.50 - Drogi. Samochody. 
Ludzie. 20.30 - Panorama.
21.00 - Studio sportowe. 
21.10 - Loteria. 21.15 - Film 
fab. „Powrót Baterfly”. 22.45
- Stop kadr. 23.20 - Koncert 

l 23.30 - Dziennik wieczorny. 
.23.40 - Cd. koncertu.

: LNK
7.15 - Teleshop. 7,30 - 

Poranne koło. 9.00 - Tele- 
sklep. 9.05 - S. „Bez domu 
jest źle” . 9.50 - M iviga 
przedstawia. 10.00 - S. „Śło- 
necżnewybrzcże”. 10.45 - 
Teleshop. 11.15- Twój wy­
chowanek. 11.45 - Jiumor.
12.10 - Sm acznego! 2.40 - 
Babie lato. 13.35 - To ci ro­
dzinka. 14.20 - Czerwona li­
nia. 15.15 - Teleshop. 15.30
- S. „Skrzydłamarzeń”. 16.20
- S. „Słoneczne wybrzeże”.
17.10 - S. „Żar młodości” .
18.00 - S. „Bez domu jest 
złe”. 18:55 - Telesklep. 19 00 
■ S. „Jest jak jest”. 19.30 - S. 
•Zwariowana para”. 20.00 - 
Wiadomości. 20.30 - Sprawa 
98/2. 21.30 - S. „Zdrada”.

_22.30 - Wiadomości. 22.45 -

sklep. 19.00 i  S. „Fitness 
Club”. 19.30 - S. Zwariowa­
na para”. 20.00 - Wiadomo­
ści. 20.30 - Czerwona linia.
21.30 |  S. „Szósty zmysł”. 
2230 - Wiadomości. 22.45 - 
S. „Wydział zabójstw”. 23.30
- S. „FallGuy”. 0.15 - TV 
łtLietuvos rytas”. 1.05 - Babie 
lato. 1.50 - Z Hollywoodu.

BAŁTYCKA TV
8.30-16.00-BBC. 16.05 

I Program muz. 17.00 - S. 
„Tak świat się kręci”. 17.50 - 
Telegra dla rodziny. 18.35 - 
Program publ. 19.00 - Tele­
gra. 19.05 - S. „Dallas” .
19.55 - Wiadomości. 20.00 - 
Humor. 20.30 - Dla młodzie­
ży. 20.55 - Telegra. 21.00 - 
Film fab. „Peacemaper”.
21.35 - S. „Dobrzy chłopcy, 
źli chłopcy”. 22.30 - S. „Kry­
minalne historie”. 23.00 - 
Humor. 23.25 - Walka słów. 
0.25- 8.20-CNN.

TV-3
8.30 - Teleshop. 8.45 - S. 

„Santa Barbara”. 9.30 - S. 
„Uroczy i dzielni”. 10.15 - S. 
„Mari Mar”. 15.30-Teleshop.
15.45 - S. „Jessica Fletcher”.
16.30 - Wszystko. 16.50 - S. 

HNareszcie dzwonek”. 17.20
- Budownictwo. \  7.45 - S. 
„Trudne dziecko”. 18.10 - S. 
„Santa Barbara”. 19.00-Wia­
domości. 19.15 - S. „Mari 
Mar”. 19.45 - S. „Uroczy i 
dzielni”. 20.25 - Tego jeszcze 
nie było. 20.30 - S. „Żonaty i 
z  dziećmi”. 21.00 - S.»Jutrzej­
sza gazeta”. 22.00 - S. „No­
wojorska policja” . 22.50 - 
Sport. 23.00 - Wiadomości.
23.05 - S. „Strefa zmroku”. 
2330 - Komedia.

S. ,JF/X”. 23.30 - S. „Fall- 
Guy”. 0.l5 - Po obu stronach | 
muru.1.05 - Od... do. 1.55- 
-ZHollywoodu.

BAŁTYCKA TV
8.30 - 16.00 - BBC. 

^iLOS-^rogram muz. 17.00 
jggS£ „Tak świat się .kręci”. 
J7 .5 0  - Brzeg. 18.35 -  Hu­
mor. 19.00 - Telegra. 19.05 
I S. „Dallas”. 20.00 - Pole­
mika. 20.30 - Hiimór. 20.55 
-Telegra. 21.0 0-S . k ie r u ­
nek Południe”. 21.55 - Film 
fab . „Cudze szczęście” . 
23.-35 - NBA JAM. 24.00 -
8.30-CNN.

TV-3
8.30 - Teleshop. 8.45 - S. 

„Santa Barbara”. 9.30 - S. 
^Uroczy i dzielni” . 10.15 - 
S. „Mari Mar” . 15.30 - Te­
leshop. 15.45 - Drużyna A.
16.30-Żaśpiewajmy. 16.55 
1 Kom edia „N areszcie 
dzwonek’*. 17.20 - Kulinar­
ne show. 17.45 - S. „Trudne 
dziecko”. 18.10 - S. „Santa

^Barbara”. 19.00- Wiadomó- 
^ c i.1 9 .1 5  - S. „Mari Mar”.

19.45 - S. „Uroczy i dziel­
ni”. 20.25 - Tego jeszcze nie 
było. 20.30 - Komedia „Pe­
łna chata”. 21.00 - S. „Ra­
townicy”. 22.00 - Film fab. 
„X-Files” . 22.50 - Sport.
23.00 - Wiadomości. 23.05
- S. „Strefa zmroku”. 23.30 
-'Program publ.

WILEŃSKA TV 
7.55-ŻWilna. 8.10-Pa­

luszki lizać. 8.40 - Najlepsi 
kuglarze świata. 9.15 - Po­
doba się |  patrz. 9.40 - Fil­
my anim. dla dzieci. 10.25 - 
Lekcj'a jęz. litewskiego.
10.45 - Apteka. 11.00 - Z 
Moskwy. ,11.10 - Film fab: 
„Dzieci ze śmietnika”. 13.05
- Znak jakości. 13.15 - Dzię­
kuję za zakup. 13.45 - Film

WILEŃSKA TV
7.55 I  Z Wilna. 8.10 - 

Gwiazdy sportu. 8.25 - Sto­
lica. 8.45 - Muzyka. 9.15 - 
Film dla dzieci. 10.45 - Kla­
sa! 11.00-Z  Moskwy. 11110
- Bajka „Dziadek do orze­
chów”. 12.45 - Duet kabare­
towy ,.Akademia”. 13.15 - 
Film fab. „Niewolnik ma­
rzeń”. 15.00 - Prawosławne 
Boże Narodzenie. 16.30 - 
Koncert. 17.50 - Film fab. 
„Kola”. 20.00 - Wiadomości. 
Dziś w miasteczku. 20.15 - 
Lekcja jęz. litewskiego.
20.30 - Ja sama. 21.30 - Film 
fab. „Powodzenia wam, pa­
nowie”. 23.25 - Z Wilna.
23.40 - Patrol drogowy. 
23.55 - Kanał muz. 0.45 - 
Gwiazdy estrady składają ży­
czenia noworoczne.

I KANAŁ ROSJI
6.55 - „Wieczorne nabo­

żeństwo” - S. Rachmaninow.
8.00,14.00, 22:50 - Wiado­
mości. 8.15 - Film-bajka 
„Konik-garbusek”. 9.35 - 
Hokej na lodzie. 11.40 - Fil­
my anim. 12.10 - Film fab. 
„Wieczory na chutorze nad 
Dikanką”. 13.20 - Panorama 
śmiechu. 14.15- Graj, harmo­
nio. 14.50 - Rozmaitości 
KWN. 15.20 - Gwiazdy sztu­
ki Rosji. 15.55 - Komedia 
„Huzarska ballada”. 17.45 - 
Świąteczne spotkania A. Pu- 
gaczowej. 20.00 - Czas. 20.35
- Cd. spotkań. 23.05 - Film 
fab., Jesteś mojąjedyną”.

ROSYJSKA TV
6.30 - Ekspres poranny.

7.20 - Mistrzostwa świata w 
sportach wodnych. 7.55- Fil­
my anim. 835 - Witaj, kraju.

fab. 14.00 - Z Moskwy. 
14.1Q.r Film fab. 15.50 g 
Dziękuję za zakup. 16.05 - 
S. „Flipper II”. 16.35 - Ka­
nał muz. 17.00 - Z Moskwy.
17.10 - Patrol drogowy.
17.25 - Rosyjska droga.
17.55 - Muzyka. 18.20- Ci, 
którzy. .19.00.-Wiadomości. 
Dziś w miasteczku. 19.15 - 
Wileńska jutrzenka. 1930 - 
Znad Wilii TV. 20.00 - Z 
Moskwy. 20.30- Zrób krok.
21.30 - Film fab. „Pietrow- 
ka 38” . 23.10 - Z-Wilna. 
23.25; - Patrol drogowy.
23.35 - Kanał muz. 0.25 - 
Znak jakości. 0.45 - Gwiaz­
dy estrady składają życzenia 
noworoczne.

I KANAŁ ROSJI 
8.00, 11.00-, 14.00,

17.00.23.35 - Wiadomości.
8.15 - S. „Fatalny spadek”.
9.00 - Temat. 9.45 - Dopóki 
wszyscy w domu. 10.20 - Bi­
blioteka domowa. 10.25 - 
Telegra. 11.15 - Razem.
14.20 - Film anim. 14.45'- 
Klasyczna kompania. 15.10 
- Lego-gó.~15.45 - Domisol.
16.10 - Do lat 16 i więcej.
16.30 - Dookoła świata.
17.20 - S. „Fatalny spadek”.
18.05 - Godzina szczytu.
18.30 - Te ciekawe zwierzę-- 
ta. 19.45 - Dobranoc, dzie­
ci. 20.00 - Czas. 20.40 - Film 
fab. „Jesenija”. 23.10 - S. 
„Kaskaderzy”.

ROSYJSKA TV 
6.30, 10.00, 16.00,

19.00.22.30 - Wiadomości.
7.00.23.20 - Oddział dyżur­
ny. 7.15 - Świat piękna na 
Kremlu. 7.30 - Pieniądze.
7.45 - Grafoman. 7.55 - Pra­
wosławny kalendarz. 8.00 - 
Sam sobie reżyserem. 8.30 - 
S. „Psi świat” . 9.05 - S. 
„Santa Barbara”. 13.35 -

9.20 |  S. „Psi świat*’. 9.50 - 
Miasteczko. 10.35 - Anchla- 
ge i Co. 11.30 - Bajka „Mo- 
rozko”. 13.00, 19.00 - Wia­
domości. 13.30 - Dla dzieci.
14.50 - Komedia „Strzeż się 
samochodu”. 1625 - Koncert
17.35 - Film fab. „Oczy czar­
ne”. 20.55 - Sam sobie reży­
serem 21.30 - Fenomen M. 
Plisieckiej. 23.05 - Otwarcie 
mistrzostw świata w sportach 
wodnych. 0.05 - Gorąca dzie­
siątka. 0.55 - Żywa kolekcja. 

TV POLONIA
8.00 - Gimnastyka. 8.10 - 

Czas na taniec - program roz­
rywkowy. 9.10 - Zaproszenie
- program krajoznawczy. 9.30
- Wiadomości. 9.45 - „Kocie 
opowieści” - serial dla mło­
dych widzów. 10.10 - „Pazio­
wie” - serial historyczny dla 
młodych widzów. 10.40-Pro­
gnoza pogody. 10.45-„Klan”
- serial prod. polskiej. 11.15- 

. „Cień” - film fab. prod. pol­
skiej. 12.15-Skarbiec. 12.45
- Teledyski na życzenie. 13.00 
I  Wiadomości,  13.10 - „Pol­
skie drogi” - serial historycz­
ny prod. polskiej. 14.40 - „Po­
ciągi Zbyszka Cybulskiego” - 
film dok. 15.40 - Kuba pol­
skim śladem - reportaż. 16.00
- Panorama. 16.20 - Omówie­
nie programu dnia. 16.30 - 
Auto - Moto - Klub. 16.45 - 
Przegląd prasy polonijnej.
17.00 - Teledyski na życzenie.
17.10 - Bliżej sztuki. 17.30 - 
„Klan”- serial prod. polskiej.
18.00 - Teleexpress. 18.15 - 
Szafiki - program dla dzieci.
18.45 - 30 Ton - Lista, lista, 
lista przebojów. 19.15 - Tyl-

|  ko Muzyka. 20.15 - Dobra-

Bajkamuz. 14.55 -Dom to­
warowy Le Monti. 15.30 - 
Film dla dzieci. 16.30 - Mi­
łość od pierwszego wejrze­
nia. 17.05 - Melodramat 
„Będziemy żyć” . 19.30 - 
Drobnostki. 19.45 - S. „San- 
tą_Bąrbara”. 20.5,0 -,S.„Taky_ 
panieministrze”, 21.20 - S. 
„H rabina de M onsoro” .
22.55 - Narodowe interesy.
23.35 - Mistrzostwa świata 
wsportach wodnych. 0.05 - 
Najlepsze mecze NBA.

TV POLONIA
8.00 - Gimnastyka. 8.1j0

- Jubileusz 35-lecia pracy ar­
tystycznej Wojciecha Mły­
narskiego. 9.10- Bliżej sztu­
ki. 9.30 - Wiadomości. 9.45 
7 „Karrypel kontra Groszki”
- serial dla dzieci. 10.10 - 
Szafiki - program dla dzie­
ci. 10.40 - Prognoza pogo­
dy. 10.45 - Polacy w Danii - 
reportaż. 11.15 - „Sabała” - 
film dok. 12.15 - 30 Ton - 
Lista, lista, lista przebojów.

112,45 - Teledyski na życze­
nie. 13.00 - Wiadomości.
13.10 - „Skorpion, Panna i 
Łucznik” - film fab. prod. 
polskiej. 14.50-Z  archiwum 
i pamięci. 15.40 - Auto - 
Moto - Klub. 16.00 - Pano­
rama. 16.20 - Omówienie 
programu dnia. 16.30 - 
Uczmy się polskiego. 17.00
- Teledyski na życzenie.
17.10 - Spojrzenia na Pol­
skę. 17.30 - Credo - maga­
zyn redakcji katolickiej.
18.00 - Teleexpress. 18.15 - 
„Żegnaj Rockefeller” - serial 
dla młodych widzów. 18.45
- Krzyżówka szczęścia - te­
leturniej. 19.15 - „Królowa 
Bona” - serial historyczny 
prod. polskiej. 20.15 - Do­
branocka. 20.30 - Wiadomo­
ści. 21.00 - Teatr Wspo-

nocka. 20.30 - Wiadomości.
21.00 - „Skorpion, Panna i 
Łucznik” - film fab. prod. pol­
skiej. 22.40 - Z archiwum i pa­
mięci. 2330 - Panorama. 0.05
- Ze sztuką na Ty. 1.00 - Viva 
il Canto’97 - koncert muzyki 
dawnej. 1.50 - „Baśnie i wa­
śnie” - film anim. dla dzieci.
2.00 - Wiadomości. 2.30 - 
„Sabała” - film dok. 3.30 - Par 
norama. 4.05 - „Skorpion, 
Panna i Łucznik” - film fab. 
prod. polskiej. 5.45 - Z archi­
wum i pamięci. 6.35 - „Klan”
- serial prod. polskiej. 7.00 - 
W centrum uwagi - program 
publ. 720 - Teledyski na ży­
czenie. 730 - 30 Ton - Lista, 
lista, lista przebojów.

POLSAT
7.00 - Poranek z Polsa­

tem. 8.45 - Polityczne graffi­
ti. 8.55 - Poranne informacje.
9.00 - „Gdzie się podziała 
Carmen Sandiego” - serial 
anim. dla dzieci. 9.30 - „Żar 
tropików”, USA (1991).
10.30 - „Żar młodości” - ka- 
nad. serial obycz. 11.30 - 
„Nieustraszony” - ameryk. se­
rial sensac. 12.30 - „Nocny 
patrol”, USA (1995-96).
13.30 - Just Five - program 
rozrywkowy. 14.00 - Disco 
Relax. 15.00 - 4x4 - magazyn 
motoryzacyjny. 15.30 - Trzy 
kwadraty: gra-zabawa. 16.00
- ,3atman” - serial anim. dla 
dzieci. 16.30 - Link Journal - 
magazyn mody 17.00 - Infor­
macje. 17.15 -Hallo miliard- 
program rozrywkowy. 17.45 
- , ,Drużyna,,A” - ameryk. se­
rial sensac. 18.45 - „Perła” - 
ameryk. serial komed. 19.15
- „Roseanne”, USA (1988-

mnień: „Spiskowcy”, autor: 
Joseph Conrad. 22.55 - 
MdM - program rozrywko­
wy. 23.30 - Panorama. 0.05
- „Pora na czarownice” - dra­
mat prod. polskiej (1993).
1.55 - „Piesek w kratkę”- 
filmanim. dla dzieci. 2.05 - 
Wiadomości. 2.35 - „Królo­
wa Bona” - serial historycz­
ny prod. polskiej. 3.35 - Pa­
norama. 4.10 - Teatr Wspo­
mnień: „Spiskowcy”, autor: 
Joseph Conrad. 6.00 - MdM
- program rozrywkowy. 6.35
- Credo - magazyn redakcji 
katolickiej. 7.00 - W centrum 
uwagi. 7.20 - Teledyskina ży­
czenie. 7.30 - Krzyżówka 
szczęścia - teleturniej.

POLSAT 
. 7.00 - Poranek z Polsa­
tem. 8.45 - Polityczne graf­
fiti. 8.55 - Poranne informa­
cje. 9.00 - „Batman” - serial 
anim. dla dzieci. 9.30 - „Żar 
tropików”, USA (1991).
10.30 - „Żar młodości” - ka- 
nad. serial obycz. 11.30 - 
,.Drużyna „A” - ameryk. se­
rial sensac. 12.30 -”Ostry 
dyżur” - ameryk. serial 
obycz. 13.30 - Joe Cocker - 
program rozrywkowy. 14.00
- Rekiny kart. 14.30 - Ręce, 
które leczą. 15.00-Link Jo­
urnal - magazyn mody. 15.30
- Drzewko szczęściar gra- 
zabawa. 16.00 -”Gdzie się 
podziała Carmen Sandiego”
- serial anim. dla dzieci.
16.30 - Czas na naturę - ma­
gazyn medycyny naturalnej.
16.45 - Wystarczy chcieć.
17.00 - Informacje. 17.15 - 
Piraci show: gra-zabawa.
17.45 - „Nieustraszony” - 
ameryk. serial sensac. 18.45
- „Świat według Bundych” - 
ameryk. serial komed. 19.15
- „Roseanne”, USA (1988-

1996). 19.45 - Informacje.
20.00 - Polityczne graffiti.
20.10 - „Żar tropików*’, USA 
(1991). 21.00 - H i j  USA 
(1996). 21.50 - Losowanie 
Lotto. 22.00- „Miłość, zbrod­
nia i opale”, USA (1988).
23.50 - Informacje i biznes in­
formacje. 0.10 - Polityczne 
graffiti. 0.25 - Szpila - talk 
show. 0.55 - Program publ.
1.25 - Muzyka.

RTL7
8.00 - RTL 7 zaprasza.

8.35 - „Siódemka dziecia­
kom” - seriale anim. 9.20 - 
„Słodka dolina” - serial dla 
młodzieży. 9.45 - „Sunset 
Beach” - serial obycz. 1030- 
„Tajemnica Andromedy” - 
film SF USA (1995). 12.40- 
„Wspó lnicy” - serial komed.
13.05 - „Policjanci z Miami”
- serial laymin. 13.55 - Tele- 
shopping. 14.55 - Muzyka w 
RTL 7.15.35 - „Na sygnale”
- serial obycz. 16.30 - „Sió­
demka dzieciakom” - serial 
anim. 17.20 - „Ludzie tacy jak 
my” - serial obycz. 18.15 4 
„Słodka dolina” - serial dla 
młodzieży. 1835-„Wspólni­
cy” - serial komed. 19.00 - 
„Sunset Beach” - serial oby­
czajowy. 19.50 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 20.00 - „Na sy­
gnale” - serial obycz. 20.55 - 
Prognoza pogody. 21.00 - 
„Miasteczko w Teksasie” - 
melodramat USA (1981).
22.40 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 22.50 - „Ludzie tacy jak 
my” - serial obycz. 23r50 -

‘ „Wydział zabójstw” - serial 
krymin. 0.45 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 0.55 8 Ukryta 
kamera.

1996). 19.45 - Informacje.
20.00 - Polityczne graffiti.
20.10 -  „Żar tropików”, 
USA (1991). 21.00 - „Na­
gość ostateczna” - komedia 
USA (1=980). 21.50 - Loso­

w an ie  Lotto. 22.50 - „Ko-
jak” |ameryk. serial sensac.
24.00 - Informacje i biznes 
informacje. 0.20 - Politycz­
ne graffiti. 0.30 - Sztuka in­
formacji - program publ. 
0.55 - 4x4 - magazyn moto­
ryzacyjny: 1.30 - Muzykai

RTL 7
8.00 - RTL 7 zaprasza.

8.35 - „Siódemka dziecia­
kom” - seriale anim. 9.20 - 
„Słodka dolina” - serial dla 
młodzieży. 9.45 - „Sunset Be­
ach” - serial obycz. 10.30- 
,.Miasteczko w Teksasie” - 
melodramat USA (1981).
12.10 - „Wspólnicy” - serial 
komed. 12.35 - „Wydział za­
bójstw” - film krymin. 13.30
- Teleshopping. 14.30 - Mu­
zyka w RTL 7.15.05 - Ukry­
ta kamera. 15.35 - „Na sygna­
le” - .serial obycz. 16.30 - 
„Siódemka dzieciakom” - se­
riale anim. 17.20 - „City Life”
- serial obycz. 18.15- „Słod­
ka dolina” - serial dla mło­
dzieży. 18.35 - ,Jak się robi 
„wiadomości” - serial komed.
19.00 - „Sunset Beach” - se­
rial obycz. 19.50 - 7 minut - 
wydarzenia dnia. 20.00 -,,Na 
sygnale” - serial obycz.20.55
- Prognoza pogody. 21.00 - 
„Wiara czyni cuda” - film 
obycz. USA (1984). 22.45 - 
7 minut - wydarzenia dnia.
22.55 - „City Life” - serial 
obycz. 23.50 - Wyprawy z 
National Geographic. 0.40 - 
7 minut - wydarzenia dnia. 
0.50 - „Co się wydarzyło w 
Deception Ridge” - filrn sen­
sac. USA (1994).
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w s M m m . 
i^ m r n r n

K urierg z a ^ z e  
m asz na co 

P r z \ i ^ c l  *

szA9icyW 9^y,
D K ogi cZ '?'rixH !'K 'ii
Do 18 stycznia trwa prenumerata „KW” 
na luty i następne miesiące 1998 roku

Koszta prenumeraty 
dla Czytelników „KW” na Litwie:

1 mies. 3 mies. 5 mies. 
z dostarczaniem przez pocztę 18 L t 54 L t 90 L t
bez dostarczania (w szkołach) 15 L t 45 L t 75 L t
w księgarni S.K. 14 L t 42 L t 70 L t
w redakcji 13 L t 39 L t 65 L t

„KW” i „Przyjaciółka”
1 mies. 3„mies. 5 mies. 

z dostarczaniem przez pocztę 26 L t 78 L t 130 L t
bez dostarczania (w szkołach) 23 L t 69 L t 115 Lt
w księgarni S.K. 22 L t 66 L t 110 L t
w redakcji 21 L t 63 L t 105 L t

Krytyczne dni 
i godziny w 

styczniu
11, niedziela (21.00-23.00),
16, piątek (7.00-9^00)^^
19, poniedziałek (8.00-10.00), 
21, środa (18100-20.00),
26, poniedziałek (21.00-23.00) 

. 29, czwartek (6.00-8.00).

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)

z dostarczaniem przez pocztę
1 mies. 
3,9 L t

3 mies. 
11,7 L t

S mies. 
19,5 L t

„K urier Wileński” oraz „K W ” i „Przyjaciółkę”  m ożna zapre­
numerować na każdej poczcie.

Indeks „K uriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wydanie) 
Indeks „K uriera” i „Przyjaciółki”  - Q155 
Indeks „K uriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

„Kurier Wileński” w każdym 
polskim domu na Litwie!

Litewska Służba Hydrometeoro­
log iczna^rzi^iduje na 7 stycznją za­
chmurzenie, nieduże opady, przeważ-: 
nie deszczu. Wiatr południowo-za­
chodni, 5-10 m/sek. Temperatura 1-6 
stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
lokalne opady, mgła, gołoledź, tem­
peraturą w nocy od -2 do +3 stopni, 
w dzień 1 -tTstopni ciepła. ~

Niskie ceny, jakościowa onstuga,
► gwarancja jeden rok!!2,> 

u ta fłtinPwe w OTfętrftt”)
Wilno, tel. 23-03-76, pon.-sob. 11-20 godz. 

..^Serwis tej, 48-28-91, p.on.ypt. 9-18 godz.

PRÓBUJE 
ZA DARMO 

KURIER WILEŃSKI

IJ^yagą!

Codziennie

w „Kurierze Wileńskim”
możesz zamieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów za darm o!
Kupon  . o    ....................^ P P

Adres, tel. .

l  _  _  i p p a p p  i
Po wypełnieniu powyżej zam ieszczonego kuponu z  treśc ią  ogło­

szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.
2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

Pieczątki, vyiz$QWki. 
jy ^ m f t f l w a n ie .

(Szerokość do 1m)
Nadjajsy na 

j& k u b e f f z j ^ f e  
i f e  koszulkach, 
f d h j g ó p 1 ^ ® g t

g p f o a m i B f o i i  
a a w B R T O ł ®  

^łechno^ogija

W zakładzie kuśnierskim  
„SABINA” - duży wybór futer pro-= 
dukcji litewskiej.

N. Vilnia, ul. Kojelavicziaus 
222.

Teł. 67-74-95.
(Zam. 1176)

Szybka i efektywna nauka ję­
zyka litewskiego, sprzedaż audio- 
kaset.

Vilnius, tel. 44-04-96.
W (Zam. 1317)

Savaoorii| pi1. 16, V i I n i u s 
Tef. 236439

Stuprocentową trzeźwość i po­
rzucenie palenia zapewnia unikal­
na metodyka naukowa. Seanse od­
bywają się w centrum miasta.

Yilnius, tel. 67-29-92 (codzien­
nie od godz. 9 do 21).

(Zam. 1325)

KALENDARIUM
x Środa (7.1) jest 7 dniem 19981 
Do końca roku pozostało 358 diii. 
x Znak Zodiaku - Koziorożec. 
x Imieniny: Juliana, Lucjana, Raj­

munda.
x Wschód Słońca - 8.40, zachód - 

16.11.
Długość dnia - 7 godz. 51 min. 
x Księżyc. Przed pełnią - od 5 

stycznia.

V ISIO  
Salon optyczny i gabinet okulisty
* fachowe porady lekarza, 

leczenie,
♦ niedrogie opraw y, okulary , 
» soczewki Bausch & Lomb 
Rejestracja telefoniczna (22) 75-49-91, 
(Zam. 1328) <51-10-52

To miejsce czeka 
na Twoją 

REKLAMĘ

Ni& ma wariantów.

»Jesttylko „fax informator
Wykaz wszystkich rodzajów

Bezpłatna informacja faxem przez całą dobę! 
Nasze służby pracują od godz. 00 do 24. 

I tak na okrągło.
Informacją w trzech językach - 

litewskim, rosyjskim, angielskim.

(22) 250707 
(27) 798138

Sferze] o usługach świadczonych przez NK: 
te l^(22) 22 79 25, tel./fax (27) 73 47 38 

j te U fM ^ a i l  a Ś  45 84 i

działalności N r 99 
Wykaz nowości Nr 4444

Baza wszystkich danych w „Internecie” 
http://www.nkm.it

#  KURIER WILEŃSKI
Wydawca 

ZSA „Kurier Wileński”

Drukuje SA „Spauda”

Redaktor naczelny 
Czesław M ALEW SKI

Nasz adres: Laisvós pr. 60 
2056 Vilnius, Lietuvos Respubiika 
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E-Mail adres kurier w @ post. 5 ci. H

Dom °PrZr J a, ‘ r k ‘a m ę  d° " Kuriera Wileńskiego” przyjmuje się pod adresem: 
Dom Prasy, Laisvśs pr. 60, piętro 11, pokój 1101, telJ fax 42-69-63, tel. 42-78-63, 

w dniach pracy od godz. 9.00 do 17,00.

TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego— 42-79-01, zastępcy redaktora— 42-79-04,42- 
79-48, 42-79-73, sekretarz redakcji, zasŁ sekretarza —  42-79- 49.

DZIAŁY: polityczny, problemów społecznych — 42-78-72, aktualności krajowych— 42-79-64, 
ekonomiczny, życia w si— 42-79-68, stołeczny, kultury— 42-79-77, literatury i sztuki— 42-79-88, 
szkolnictwa i młodzieży, listów i interwencji— 42-69-65, sportu— 42-79-04, reklamy i ogłoszeń—  
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